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wa Lwowie : 


na prowineyi I za granicą: 
miesięcznie 2 kor. 2 kor. BO h. 
kwartalnie 6 „ 7 „ 80 „ 10 kor. 80 h. 
półrocznie 12 „ 5 , — „, m „ —, 


Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal. 
Wraz z „Tygodnikiem mód i powieści” lub 
też s warszawskim tygodnikiem „Ziarnę* i 13 to- 
mami rocznie premii: 
kwartalnie wo Lwowie 8 kor. 40 h. 
» na LD ©. 90 
We Lwowie za odnoszenie do domn dopłaca się 
40 hal. miesięcznie. 


Wojna rosyjsko-japońska. 
Królestwo przed mobilizacyą. 


Wieść niesie — pisze warszawski kore- 
spondent Dziennika Pozn. — dotąd urzędowo 
niesprawdzona, ale nabierająca coraz więcej 
prawdopodobieństwa, że warszawski okręg 
wojskowy będzie niebawem częściowo zmobi- 
ligowany. W prawdzie niektóre oddziały wojsk, 
zwłaszcza artyleryi, posały już dawniej na 

łac boju, a nawot uczestniczyły w nieszczę- 
biwych dla oręża rosyjskiego bitwach pod 
Liaojanem i ostatniej, ze wszystkich najwięk- 
szej klęsce, na linii Tulin-Mukden. Były to, 
nawiasem mówiąc, najlepsze działa, jakie do- 
tychczas Rosya na plac walki wysłała, a na- 
wet, choć ostateczny rezultat jest tak bardzo 
przygnębiający, wyświadczyły, według spra- 
wozdań samych Japończyków, znakomite u: 
sługi. Dotychczas jednak mobilizacyi 
rezerw, nawet częściowej w naszym okręgu 
niezarządzono. Istnieje zresztą tajna 
konwencye między Rosyą a Francyą, mocą 
której lłosya zobowiązała się na granicy 
pruskiej w Królestwie Polskiem utrzymywać 
stale 250 tysięcy wojska liniowego. Warun- 
kowi temu stało się zadość. Aby liczby tej 
nie uszozuplić, obmyślono Rogi i środek: 
Cztery powiaty okrągu warszawskiego, mia- 
nowicie: kutnowski, nowo-radomski, kielecki 
i jeden w gubernii łomżyńskiej zostaną smo- 
bilizowane ; rezerwy zostaną na miejscn wojsk 
liniowych a linia pójdzie na plac oja Tym 
sposobem otrzyma się kontyngens kilkunastu 
tysięcy wojska. Termin mobilizacyi tej na- 
naczono na 22 | 23 bm. 

Ponieważ rzecz ta, choć dotąd utrzymy 
wana w tajemnicy, przedostała się do wiado- 
ści ogółu, skutkiem układania list poboro- 
wych, więc pomiędzy rezerwistami panuje 
trwoga, nie chcą bowiem wierzyć, że oni 
właśnie pozostaną w kraju, w zastępstwie 
linii, Nawet jednak, gdyby istotnie pozostali, 
to oderwanie ich na czas nieograniczony od 
pracy i zajęć, dający.h utrzymanie rodzinom, 
budzi obawę powiększenia zastępów ludzi 
bez chleba, już i bez tego tak licznych w 
kraju naszym. Obawa zwiększa się tem bar- 
dziej, gdyż rozporządzenie xzmobilizowania 
ozterech powiatów uważać wolno za tymoza- 
sowe, mogące być w każdej chwili rozszerzo - 
nom na całe Królestwo Polskie. Przewidywa- 
mia to są tem słuszniejsze, ponieważ rozkaz 
mobilizacyjny przygotoweny został już od 
kilku t A a świeże straty armii rosyj- 
skiej są tak straszne, że zapotrzebowanie no- 
wych sił stało się znów koniecznem, tem bar- 
dziej, że koniec wojny, zamiast zbliżać się, 
oddalać się zdaje z kaźdą nową porażką. Jak 
dalece rezerwy wojsk niechętnie , wstępują 
napowrót do szeregów iz niechęcią służbę 
w nich pełnią, zawsze w obawie, „łe jutro 
mogą ich posłać na rzeż, dowodzi smutny 
fakt, jaki się zdarzył 12 bm. pod Warszawą, 
na placu mustry na Bielanach. Jednego z re- 
zerwistów, powołanych na zwyczajne ówicze- 
nia, uderzył oficer pięścią pod brodę, zna- 


lazlszy, że postawa jego w szeregu uie jest 
prawidłową. Bezerwista (zdaje się Polak), wy- 
mierzył mu natychmiast policzek. Oficer do- 


był pałasza. chcąc doraźnie opornego ukarać. 
Koledzy jednakże rzucili się na oficera i na 
obecnych podoficerów. , Wszezęła się zażarta 
bójka. Zawezwano żołnierzy liniowych, którzy 
przybiegli na pomoc z bagnetami. Ponieważ 
reserwiści mieli także karabiny z bagnetami, 
więc bójka przybrała rozmiary krwawe. Osta- 
tecznie, po obydwóch stronach zostało około 
20 lżej lub ciężej rannych. Podobno dwóch 
już zmarło. Sprawa skończy się oczywiście 
przed sądem wojennym, który nie wybacza. 

Dodaó należy, że pomiędzy rezerwistami 
snajdowali się przeważnie Polacy. Pomimo 
że O zajściu oałem, jak łatwo pojąć, ani sło- 
wa pisać nie wolno, fakt jednak rozszedł się 
natychmiast po całem mieście, komentowany 
w najrozmaitszy sposób, a właśnie dla tego, 
ponieważ pisać o nim zabroniono, urósł w 
opowiadaniu tłumów do przesadnych rozmia- 
rów — bo do takich rezultatów prowadzą 
zawsze zakazy w razach podobnych. Tyie pe- 


wna, że zajście wozorajsze jest dziś na ustach 

wszystkich, zwłaszcza ludu i że echa jego 

rozbramiowają na wszystkich ulicach War- 

szawy. 

Między Jantajem a Mukdenem. 
Dopiero obeonie nadohodzą nieco obszer- 

niejsze sprawozdania o walkach, toczonych 


48 
GABRYELA REUTER. 


kiselotte. 


Romans 


$ (Cigg dalszy). 

Nie widząc przez dłuższy czas manu- 
skryptu tego z powrotem, zapytała Liselotte 
jednego dnia Wawrzyńca, czy może oddał go 
Jaż do drukarni. 

Zańśmiał się i potrząsł głową. 

— Nie będzie on woale drukowanym. 

Liselotte popatrzyła na niego zdziwiona. 

Wawrzyniec uśmiechem pokrywał za- 
tanie: 

kiosa Woale nie będzie drukowanym ? Prze- 

oież z początku przywiązywałeś tak wielką 

wagę do tej broszury Śr - 

Tak, dawniej. Ale nie teraz. Napiszę 

coś lepszego... 

A Daj mi manuskrypt do odczytania — 
prosiła Liselotte. 

— Już go nie ma. 

— Jakto? 


We Lwo 


wie 


ER 


Sobota dnia 22 Października 1904. 


Rok XLIV. 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


na przestrzeni między Jantajem a Makde- 
nem. Przytaczamy dziś dwie relacye rosyj- 
skich korespondentów -- a więc zabarwione 
jak najkorzystniej dla Rosyi -- jedną znane- 
go Niemirowicza-Danczenki, drugą Ładyżeń- 
skiego. Choć obie te korespondencye są krót- 
kie i pisane w pośpiechu, przecież całą grozę 
tych zażartych walk przedstawiają. 

Przed świtem dnia 13 bm. — pisze Dan- 
czenko Japończycy ześrodkowali swoje 
siły i w nieprzejrzanych cier sziach rzu: (li 
się natychmiast na wcjska rosyjskie, Rozpoczęła 
się zażarta walka, Nasze rosyjskie działa 
strzelały na odległość 300 sążni, przyczem ge- 
neral Riabinkin został raniony śmiertelnie, 
dowódca dywizyonu Smoleński zabity; do- 
wódcy bateryi: czwartej Baranow i szóstej 
Awerkiew polegli, piątej Łunski został ranio- 
ny. Z całego grona oficerów pozostało przy 
życiu zaledwie dwóch. Dali oni jeszcze do 
przeciwnika kiika kolejnych strzałów. W obie 
niemożności uratowania «rmat. uwiez'6no wo- 
zy amunicyi. 

Uderzenie skierowan? ; rzez Japończyków 
na środek wojsk rosyjskich, zostuło mężnie 
odparte przez wojska Zarubajewa i Meyen- 
dorfa. Nocny napad na nowoczerkasców i jego 
niepowodzenie zmusiło Japończyków do prze- 
niesienia punktu ciężkości bitwy na rosyjskie 
skrzydło prawe. 

Cały dzień trwała gorąca kanonada. 
Nieprzyjaciel kilkakrotnie rzucał się do ata- 
ku na bagnety, ale był zawsze odparty. Pod- 
czas jednego z takich ataków, kiedy na je- 
dnej z pozycyi poległa cała ob>iuga, rzucili 
Się z takim impetem, że części armat nie po- 
dobna było wyprowadzić i zostały one w 0- 
kopach Zrobiono wtedy wysiłek, aby je od- 
bió W ataku brali udział jachnowcy i jepi- 
fańcy, którzy odrzucili Japończyków i spę- 
dzili z pozyoyi, 

Od rana 13 bm. Japończycy powstrzy- 
mali atak na prawe skrzydło i do godziny 
trzeciej popołudniu silnie ostrzeliwali środek 
wojsk rosyjskich. Po godzinie trzeciej znowu 
rozpoczęli atak na prawe skrzydło i zgniótł- 
szy je liczbą, zmusili znowu do cofnięciu się 
o kilka wiorst. O godzinie ósmej wieczorem 
bitwa przycichła na całym froncie i tylko w 
różnych punktach można było zauważyć sy- 
gnały. Widocznie rozmaite oddziały japońskie 
o coś się ze sobą umawiały. Czternastego 
października huk dział nie ustawał ani na 
chwilę. Nie było nawet zwykłej chwili odpo- 
ozynkowej międgy godziną dwunostą «= pier- 
wszą w południe, której zawsze dopilnowują 
Japończycy. Fod przykryciem tego ognia 
piechota japońska szła naprzód odważnie, a- 
takując zajmowane przez Rosyan pozycye. 
Pomimo jednak cudów odwagi, ujawnianych 
Pa Japończyków, ich ataki zostały od- 
parte. 

. Inny korespondent Ładyżeński tak wal- 
ki te opisuje: Ani częściowe powodzenia, ani 
legendowe czyny wojsk nie mogły nadać ro- 
syjskim wojskom stanowczo pomyślnego zwro- 
tu, Wojska, dzięki niesłychanym wysiłkom, 
zajęły panujące wyżyny, ale nie mając tam 
artyleryi i nie będą? w stanie wciągnąć 
dział. mnsiały się cofnąć z nich, ponieważ 
gromiła je artylerya górska, umieszczona za 
wcząsu przez Japończyków w odpowiednich 
miejscach. Miejscowość okazała się nietylko 
trudną do przejścia, ale i nieznaną. Ulewa, 
jaka spadła tam d. 14 października, zepsuła i 
zalała wodą już i bez tego złe drogi i utru- 
dniła Rosyanom położenie. Należy więc uwa- 
żać operacyę ogólnego prześcia do ruchów za- 
czepnych za nieudaną. Wobec poniesionych 
przez Rosyan ciężkich strat, niezbyt znacznych 
w stosunku procentowym do armii. ule ogrom- 
nych pod względem ilościowym, przypuszczam. 
że dalsze nawet zupełnie udane działania 
wojsk rosyjskich nie dadzą Rosyi zwycię- 
ztwa, któreby decydowało o losach kampa 
nii, przynajmniej w najbliższej przyszłości. 
Opowieść o demoralizacyi Japończyków oka. 
zała się fikcyą, wymysłem próżniaczych opty- 
mistów, przepełniających bufut w Mukdenie 
zamiast tego, aby iść do walki. 

Uważam za rzecz niewątpliwą, że Ja- 
pończycy bronić będą swych pozycyj na ka- 
żdym kroku i aż do tego czasu, dopóki Ro- 
sya nie zgniecia ich ogromną liczbą swoich 
wojsk, nie pozwolą na decydujące zwycię- 
ztwo, któreby otwarło rosyjskim wojskom 
drogę do Portn Artura Całe pułki, stopniałe 
w oczach, olbrzymie straty oficerów mówią 
dostatecznie o dzielności rosyjskiej armii, ale 
ta znajduje się w ciężkich warunkach. Przez 
stacyę Mukden, według miutmalnego 


— Widzisz.. panna Minstrel... jest taka 
porywcza.. przeczytawszy manuskrypt, po- 
darła go w strzępy. 

— (o! Ośmieliła się? 

— Och, ona nie boi się niozego. Zresztą 
miała ona słaszność. To wszystko nic nie 
było warte. O, ona wstrząsnęła moją duszą 
Teraz, jakby nowe we mnie poczęło się życie. 
Zycie zupełnie inne, silniejsze, potężniejsze. 
Przenikają mnie moce, których wcale dotąd 
nie znałem. 

Chodził po pokoju dużymi krokami, a 
potem stanął przed żoną i patrzał na nią 
wzrokiem, w którym żarzyła się nowa na- 
miętność : 

— Wy wszyscy nie znaliście mnie do- 
tąd. I ja sem siebie nie znałem. Szliśmy dro- 
gą fałszywą, ale terag sprowadzę was na 
drogę prawdziwą. Jeżeli zechcecie za mną 
pójść. Bo ta nową droga przynosi nowe ciar- 
pienia, e tych wy unikacie. 

Liselotte zwolna podniosła się z krzesła, 
oboma rękami oparła się o stół i z rosnącem 
zdziwieniem 8 zarazem z rosnącym  przestra- 
chem wpatrywała się w męża. » 

— Ona wstrząsnęła twoją duszą... twoją 
duszą... Ona...? 

— Tak, Liselotto, ona wstrząsnęła moją 


obliczenia, przeszło 23.000 ranionych. Jest | 
jednak dla nich i inna droga - prosto na 


Tielin. 


Bukces, nio zwycięztwo. 

Zwycięstwo, którem Petersburg, nawykły 
do ciągłych porażek, tak wielce się d. 18 bm 
radował, zwłaszcza, że przypadło w imieniny 
nowo narodzonego oarewicza Aleksego, było 
jedynie sukcesem. Wąłki na skrzydłach za- 
chodnich poczęły się w niedzielę i skończyły 

| się w poniedziałek d I7 bm. zajęciem przez 
Rosysn Licszipu, ktfaJepończycy wzięli byli, 
i Szakopu. Wsie te leżą na zachód i wschód 
od kolei i gościńca mandaryńskiego, od sześć | 
kilometrów od siebie odległe. Kuropatkin jest 
przeto panem obu tych ważnych komunika- 
cyj i brodów na rzece Szaho. Centrum japoń- | 
| skie (Nodzu) przestało operacyj a brygada 
|Jamądy została anać zupełnie zdezorganizo- 
waną, skoro ją przełamano i osaczono i tylko 
ze stratą 24 dział i kilku maksymówek prze- 
bić się zdołała. Brygada japońska prowadzi 
tylko 18 dział, więc zapewne oprócz własnych 
t«kże inne działa straciła. Obok armii Nodzu 
miała brać udział także część armii Oku, a 
że jej atak się nie powiódł, więv zapewne 
także znaczne straty poniosła. 

Japończykom raz się nie powiodło —ty- 
le wszystkiego. Nie zostali wyparci ku rzece 
Taitsi. Rosyanie musieli użyć swoich rezerw, 
aby odebrać Japończykom Linszipu i Szakopu i 
osadzić się na południowym brzegu Szaho i 
tem ocalili się od nieszczęścia być odepchnię- 
tymi od mostów nu rzece Hun i od kolei. 

Nieszczęście mogło być straszne w razie 
nagłego odwrotu. Kołamuy rosyjskie wycią- 
gnięte zajmowały (bez taboru i lazaretów) | 
długość trzystu Kiloiijków; gdyby pięcioma 
drogami cofali się, potrzebowaliby nato pięć 
dni czasu. Trzeba więe było koniecznie przy | 
trzymać Japończyków bodaj na pięć dni. I to 
się udało znakomioie Kuropatkinowi. Prawda, 


Miszczenki stoczyli walkę z dwoma batalio- 
nami piechoty. Ogień artyleryi rosyjskiej był 
tek doskonały, że zmusił baterye japońskie 
do milczenia. Japońska piechota rozpoczęła 
odwrót. Wczoraj wieczorem oddział naszego 
frontu zachodniego osaczył jeden batalion ja 
poński i zmusił go do poddania się. Japoń- 
czycy powoli cofają się. (!!) 
„,Petersbarg 21 października. Dzien- 
niki ogłaszają szereg okropnych szczegółów 
z ostatniej walki. Korespondent dziennika Mo 
skouskij Zurnał donosi, że własnemi oczyma 
patrzył, jak całe pułki ginęły pod morder- 
czym ogniem. Ogromne straty w korpusie ofi- 
cerskim są dowodem, że oficerowie mężnie 
stawili czoło. Do soboty przesz:o 24 tysięcy 
rannych przewieziono do Mukdenu; ile od- 


wieziono drogą ku Tielinowi, niewiadomo. 

Berlin 2l października Podczas gdy 

jedno z pism tutejszych zamieściło rze 

omą wiadomość z Petersburga, jakoby 
pięć dywizyj japońskich było rozbitych a 
stacya Szacho znajdowała się już w rękach 
Rosysn, telegrafują do Taegl. Rundschau, że 
Rosyanie cofnęli się na całej linii. Oyama o 
trzymał znaczns posiłki, które umożliwiają 
mu przejście doofenzywy. Złe powietrze prze- 
szkadza operacyom obu stron. 

Berlin 21 października. Local- Anzeiger 
donosi z Tokio: Bitwę pod Szacho można u- 
ważać za zakończoną zwycięztwem Japończy- 
ków. Zwycięztwo to atoli nie jest jeszcze roz 
strzygającem. Japończycy zajmują ten sam 
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(Numera dawniejszs koszku,ą po 10 ot.) 
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nosi: „Do floty bałtyckiej przyłączy się 
zapewne osławiony „Smoleńsk“, którego po- 
wrót do Rosyi zapowiadane; na wodach nie- 
miecko-duńskich jeszcze go nie dostrzeżono. 
Koło Skagen zauważono ostatnimi dniami 
kilkakroó parowce uzbrojone, jak okręty wo- 
jenne. Są to parowce w Anglii, Holandyi i 
Francyi przez bogaczy rosyjekich zakupione i 
rządowi ofiarowane. Osada 1ch ubrana w mun- 
dury tlocy ochotniczej. Flota partyami po 
sześć, ośm okrętów okrąży północny cypel 
Inflandyi.* 


Defraudacye na flocie 


czarmomorakiej. 

Z Odessy donoszą o ogromnej senzacyi 

jaką sprawiło odkrycie malwersacyj na fiocie 

czarnomorskiej. Komendant portowy w Seba- 

stopolu Jesejew, naczelny intendant  fioty 

Dołgopołow i dyrektor warstatów okrętowych 
Bamma ają pójść przed sąd wojenny. 


Korespondeneye. 


K'aryż, 17 października. 
(Nowe bezprawie Combesa. Milion zdefraudowany 
na grę giełdową. — Nowa wystawa światowa. — 
Co czytają fraucuscy pirarze. — Z młodości Wikto- 
ryna Sardou.) 
Jutro ma się rozpocząć jesienna sesya 
parlamentu, podczas której ma się rozstrzygnąć 
sprawa stosunku państwa do Kościoła. Jakie 


front, jaki zajmowali przed bitwą. Kuropat-| stanowisko zajmą wobec tej sprawy czynniki 


kin ściąga swe wojską. 


decydujące, tego dokładnie przewidzieó nie 


Londyn 21 października. Według wia- podobua., Wiele atoli faktów świadczy o tem, 
domości z placu boju bitwa nad rzeką Szacho | że Combes zamierza nadal pozostać nieprzee 
skończona; skończyła się tryumfem Japoń- |jednanym wobec Watykanu. Oto tymi dnia- 
czyków, jakkolwiek tryumf ten nie jest je-| mi wystosował prezydent ministrów pismo do 
szcze rozetrzygającym. Kuropatkin cofnął całą | biskupów 23 dyecezyj, między nimi i do ar- 


armię w zupe 


Że użył na to trzech swoich korpusów euro- 
pejskich i dwóch sybirskich, tak iż mu na 
reszcie frontu, wobec Kurokiego, jeno trzy 
korpusy sybirskie z dwiema dywizyami ko- 
zaków pozostalo. 


ska jak i Jopas przyznają, że Kuropatkin 
dowiódł wielkiego strategicznego talentu. 


Londyn 21 października. 


pełnym porządku na nowe stano- |eybiskupa Paryża, domagające się zastąpienia 
wiska bliżej Mukdenu. Zarówno prasa angiel-| OO. Sulpicyanów księżmi świeckimi. 


OU. Sulpicyanie należą do kongregacyi 
kapłanów, mającej na celu wychowywanie 


Standard | mlodych kleryków. Założycielem zgromadze- 


donosi z głównej kwatery jenerała Kurokiego, | nia, które powstało w r. 1844, był ks. Ollier, 
że Kuropatkin, jakkolwiek się cofnął na dal-| proboszcz kościoła św. Sulpicyusza w Paryżu. 


Nie udało się Kurokiemu zwinąć wscho- 
dniego skrzydła rosyjskiego, nie udało się No- 
dzu i Oku spędzić skrzydła zachodniego. — 
Ale też Kuropatkin mie zdołał w tył rzucić 
szyku bojowego Oyamy, nie ścigał i nie ściga— 
i pozostał mu tylko odwrót. Nastąpią znowu 
boje piekielne, bo Pęsranie będą wie brad. 
z dobrze oszańcowanych pozycyj i przyczółki 
mostowe nad Hunen są też niezawodnie do- 
brze obwarowane i najlepszą artyleryą obsa- 
dzone, s żołnierz rosyjski jest zapamiętałym w 
obronie. 

Front Kurokiego nie zmieniony. W nocy 
na poniedziałek atakowali go Rosyanie, ale 
odparła ich sama artyleryn japońska. Rzecz 
to osobi:wa, że walki dniem i nocą się toczą, 
że zwłaszcza artylerya nocami nie ustaje 
działać i Japończycy najdzielniej o świcie 
atakują. 


naj większej 
biera chaty chińskie na opał dla siebie. 


sze pozycye ku Mukdenowi, to przecież ze | Niemal we wszystkich seminaryach ducho- 
wszystkich jego ruchów wynika, że lada | wnych we Francyi kierownikami i profesorami 


dzień podejmie znowu ruch zaczepny. Z głó- |są OO. Sulpieyanie. Seminarya są pod zarzą- 
wnej kwatery jenerała Oku donoszą, że nie |dem biskupów i jako takie stanowią insty- 
udało się Japończykom zniszczyć mostów na |tucye państwowe. 


rzece Hunho, gdyż przyczółki mostowe były 
zaopatrzone w oiąkkie armaty. 


Łapownictwo, rozwielmożnione za rzą- 
dów Combesa wśród biurokracyi franouskiej, 


. Daily Telegraph donosi że Rosyanie co- |coraz bardziej demoralizuje stan urzędniczy 
fają się powoli na linię obronną 10 mil od | trzeciej republik. Dla przykładu przytaczam 


ukdenu 


Londyn 21 października. Z depesz, 


fakt następujący : 


Szef sekoyl w ministerstwie finansów, 


nadesłanych do Tokio przez marszałka Oya- | niejaki B, „dorobiwszy się“ kilkudziesięciu ty- 
mę, wynika, że Rosyanie znajdują się o je- |sięcy fr., grywał na giełdzie. Zrazu szczęście 
den kilometr od centrum lewego skrzydła ja- |mu sprzyjało, z czasem jednak fortuna od- 


pońskiego. 
Pert Artura. 
Petersburg 21 października. 
fu donoszą, iż torpedowiec japoński najechał 


wróciła od niego swe oblicze. B. począł za- 
pożyczać się u kolegów a potem zabrał się do 


Z Czi- | Tosza publicznego. Okazał się brak — baga 


teli... 1,800.000 franków. Jeżeli Combes nie 


koło Portu Artura ra minę i doznał ciężkich | zatrze tej niemiłej dlań sprawy swego przy- 

Z Petersburga donoszą, że Kuropatkin uszkodzeń. „Musiano go zawieść do Czifn. 
rzenosi swoją główną kwaterę z Mukdenu. | Ostrzeliwanie Portu Artura przez Japończy: 
rej dokoła srodze spustoszony, żniwa po|ków trwa bez przerwy, ale granaty japońskie 


części zniszczone. Wojsko roz- |nie wyrządzają szkód w mieście, 


Londyn 21 października. „Biuro Reu- 


Telegramy rosyjskie dzisiaj notują same | tera“ donosi z Czifu: Dnia 8 Japończycy na- 
tylko drobnostki, aby pocieszyć naiwną pa- | daremnie atakowali pod Portem Artura Erlun 
bliczność wiadomostkarii o przawagach luż- |czan a Rosyanie również nadaremnie pozy- 


nych kozaków. 


Telegramy. 

P etersburg 21 października. Tele- 
gram jenerała Sacharowa do jeneralnego szta- 
bu z dnia 19 bm., donosi: Dziś (środa) nie 
było starć z nieprzyjacielem. Gdy rosyjski 
oddział konnicy dnia 18 bm. dokonywał wy- 
wiadów między idiejscowościami Sandepn a | 
Khaizentoi w odległości 6 klm. na wschód od 
Tadusamtu, japońska piechota powitała go 
ogniem. Otrzymawszy posiłki, oddział nasz 
zaatakował Japończyków, którzy zaniechali 
ognia i rychło się cofnęli. Oddział nasz po- 
czął ich ścigać. W Sandepu patrol naszej 
konnicy natknął się ae znaczny oddział pie- 
choty japońskiej, zaopatrzony w działa i ka- 
rabiny maszynowe. Artylerya japońska zmu- 
siła nasze oddziały do wstrzymania pościgu. 
Japończycy ostrzeliwali patrol prowadzony 
przez por. Turgeniewa, na odległość 200 me- 


cye japońskie. Następnie ponowili Japończy- 
cy nagle atak i zdobyli wzgórze i most. ko- 
lejowy. odległy tylko o 500 metrów od Erlun- 
czau. Dnia 10 bm. dziewięć rosyjskich kontr- 
torpedowców wypłynęło z portu i zaatako- 
wało lewe skrzydło japońskie. Cztery kontr- 
torpedowce japońskie zmusiły je do powrotu 
do portu, przyczem jeden z nich najechał na 
miuę i poważnie się uszkodził. Garnizon Por- 
|tu Artura liczy obeonie tylko 5000 ludzi. D. 


jaciela, rzecz oprze się o kratki sądowe. 
Francuzi zaczynają myśleć o nowej wy- 
stawie Świstowej. Projektowaną jest ona na 
rok 1920. Wybrano tę właśnie datę, nie- 
waż na r. 1920 przypada  pięćdziesięciolecie 
trzeciej republiki. Inna kwestya, czy ta forma 
rządu utrzyma się jeszcze do owego OZASU. 
Fracuzi lubują się w ciągłych zmianach. 
Znany pisarz Raoul Aubry zwrócił się 
do francuskich poetów i akademików z zapy- 
taniem, co czytają i które dzieła wp nęły 
na ich siłę twórczą Odpowiedzi niektórye 
z nich zamieścił p. Aubry w Temps'ie. Dra- 
maturg Abel Heimant pisze: Z nowoczesnych 
autorów nie czytam nic. *' prawie nio. Czas 
mi na to nie pozwala. Pr. iądam 3—4 dzien- 
niki z rana, 2 wieczorer:'. !szą codziennie 5 
do 6 listów, wizyty skłacam i przyjmuję, pi- 


18 Japończycy przypuścili gwałtowny atak |879 artykuły, powieści, sztuki... Czyż podobna 


do Erlunczane, ale 
stratę 800 ludzi. 

Berlin 21 października. Donoszą z To- 
kio, że ks. Karol Hohenzollern przybył 18 bm. 
do Dalnego. 


Flota bałtycka. 


zostali odparci i ponieśli 


wobec tego znaleźć choćby jedną godzinę, 
którąbyn dowolnie rozporządzał? A jeśli kie- 
dy uda mi się zdobyć chwilę wolną, wówozas 
czytam ohętniej starych klasyków, niż no- 
dnych pisarzy. Dawniej, gdy mniej pisałem, 
czytałem wiele Dziś ulubionymi moimi pisa- 
rzami są: Pascal, Racine, La Bruyere nadto 


Flota bałtycka sunie się zwolna przez | Saint Simon i Balzac. 


Bałtyk, podzielona na partye, ponieważ woda 


Akademik i historyk Gabryel Hano- 


cieśniny Skagen, kędy wylot główny na Pół- taux pracuje nad nowem dzielem, którego 


trów. Wszystkie konie kozackie padły lub 
zostały ranione. Turgeniew ocalł jednego ko- 
zaka, zabrawszy go z sobą na koniu. 
Petersburg 21 października. Ko 
respondent Biyż. Wied. telegrafuje z Mukde 
nu pod dniem 19 bm.: Kozacy generała 


to może sprawiać ci ból. Nie wiem, co to 
było... w tobie nie było potrzebuej do tego 
mocy... lub też twoja wola nie była dość sil- 
ną.. nie mogłaś mi dać tego, czego wyczeki- 
wałem ol mojej żony, ciągle płonącego, ja- 


snego płomienia natchnienia. Nie winnaś 
temu. Nie było tego w tobie. Zawiodłem 
się sam. 


— A ona oi dała to natchnienie? 

,,— O, tak. W niej jest tyle mocy życia. 
Każda jej myśl, każae jej słowo obejmuje 
ogromne horyzonty, unosi się w niebotyczne 
wyż: ny: Powinnabyś ją zobaczyć, gdy ona 
rorokuje mi o przyszłości naszej gminy! 
daśnowidząca! Oczy jej płoną iak duże po- 
chodnie. Nikt jeszcze nie rozumisi mnie tak, 
jak ta dziewczyna. 

„ W tej chwili nabrała Liselotte prze- 
Świadczenia, że dnszę jej mężu „r:»nika 
nie idea jakaś, nie dążenie do doskonałości 
— ale zwykła namiętność mężczyzny do ko- 
bieży, 

Popadła w wielki smutek. W myślach swo- 
ieh powracała do przeszłości, do tego krótkiego 
tresu. w którym jej krew płonęła a poli- 
czki barwiły się szkarłatami. Zapragnęła po- 
wrotu tych chwil, pragnęła porwać do nich 


nocne morze, jest zbyt płytką dle oiężkich | korrekta „pochłania cały ozas wolny“. Czyta 
pancerników. Te przeprawiają się przez Bełt | obecnie tylko dzieła zródłowe, z których czer- 


Wielki i Mały pomiędzy wyspami duńskiemi. | pie materyały do swej pracy, jak: Ravais- 


Okręty stają w ostojach duńskich, aby nabie- | son, Fonillće, 


raó węgla ze staków przewozowych. 


, mowy (Qłambetty i „Statyety- 
czne roczniki Francyi*, Jego ulubieni auto- 


Kielski korespondent Beri. Tageblattu do-|rzy: Racine, Chénier, Montaigne i Montes- 


ką, potem znowu udawała natchnioną jasno- |rozwodzi? — zapytała szorstko swoim 
widzącą. Potem znów wstydziła się sama sie- | sobem. 


bie, że nie mając sił do zniesienia męki, która 


jej serce rozrywała, zniża się aż do tego sto- | kiem. 


pnia, że tamtą kobietę naśladuje. 


A Wawrzyniec nawet nie spostrzegł tych |że popełniła 


wszystkich jej prób i usiłowań, | 
Cały był pochłonięty nowością. 


. 


Słuchaj -- rzekła jednego dnia baro- 
nowa Nanny do swej córki — na twojem 
miejsou zakazałabym Wawrzyńcowi tego cią- 
głego filozofowania z panną Minstrel. 

— Nie mam Wawrzyńcowi nio do zaka- 
zywania lub pozwalania. Ufam mu. Potrzebu- 
;8 on duchowej podniety — odpowiedziała 
selotte dumnie, 


— Ach, moje dziecko, ufność jest rzeczą t 


bardzo piękną, ale na nic się nie przydaje. 
Już więcej pomogą sceny domowe. Płacz 
szlochania, spazmy, omdlenia, wszystko to po- 
maga więcej, niżeli ufność. Wierz doświad- 
czonej kobiecie: wszystkie przyjaźnie na tle 
filozofii lub muzyki źle się kończą. 

Liselotte nie nie odpowiedziała. 

W chwilkę potem xjawiła się panna 


Wawrzyńca. Przypomniała sobie słowa matki i| Gleiwitz: 
duszą. Powtarzam ci to raz jeszcze, chociaż | stała się ożywioną, głośną, wesołą, była kokiet- 


— Czy to prawda, że Altenhagen się 


spo- 
Liselotue popatrzyła na nią błędnym wzro- 


Panna Gleiwitz zaraz się spostrzegła, 
nietąkt lub coś gorszego. 

— A więc to infamia — wołała. — Za- 
raz tak mówiłam. — Musiało to wyjść od tych 
Pfiffendorfczyków. A czy też hrabia wie o 
tem, Że ta Daja Minstrel awanturowała ei 
z sinajczykiem po Palestynie. Niech mu pani 
o tem powie. Bardzo mu to dobrze zrobi, gdy 
się © tej rzeczy dowie, Wiem o tem z naj- 
lepszego źródła. 

Liselotte wie ziała, że nie powie o tem 


Li. |mężowi ani słówke. 


f Ale słyszala to także baronowa Nanny 
1 pewnego wieczoru, przy herbacie, poczęła © 
em mówić z Altenhagenem. Ale on wie- 
dział o tym fakcie 1 potwierdził go. A potem 


» |rzekł: 


, — Kochana marna chciała zgotować mi 
niespodziankę, ale się zawiodłą. 


(C. d. n.) 


1 bie gay“. 
P 


2 


qiaeu muszą na czas pewien pozostawać w 
zapomnieniu. 
Krótko i węzłowato pisze Lemaitre: „Li- 
tości! Uniżony ałaga, Jules Lemaitre*. A w do- 
iska: „Zabiłem ze sobą na wieś, Homera, 
owy testament i Złotą legendę, by z nich 
snuć przędzę do nowych opowieści”. 
Paweł Deschanel, były prezydent izby 
poselskiej niema czasu na długie listy. gdyż 
właśnie teraz został ojcem. Zresztą on po- 


Aziela zdanie Emila de Girandin, że można 


czytać z pożytkiem tylko to, co jest niezbę- 
dnie potrzebne do swych pilnych prac. Aka- 
demik d'Haussonville pisze z galanteryą i iro- 
nią zarazem: Czytam zawsze z pożytkiem 
Temps, a niekiedy i z przyjemnością; wtedy 
mianowicie, gdy podzielą moje poglądy. 
Henri Lavedan narzeka, że rozliczne ankiety 
tyle mu czasu zabrały, że w ciągu ostatnich 
miesięcy brakło mu czasu na przeczytanie 
czegoś pożytecznego. 

Dramaturg Frangois de Curel żałuje cza 
sami, że się uczył czytania; on czyta, co mu 
pod rękę podpadnie. Na jego biurku leżą: 
Pascal, Racine, Saint Simon, Bouffet, Vol- 
baire, Chateaubriand, Sienkiewicz, Tołstoj, da- 
lej „Dresura dzikich zwierząt“, „Tysiąc nocy 
i jedna*, „Revue philosophique“, „Bubu de 

ontparnasse ' — jednem słowem: tutti frutti. 

Alfred Capus pisze: Nie sądze. aby przy 
kształceniu ducha, książki tak wielką miały 
odgrywać rolę, jaką im przypisują. 

Wyżyny ducha i siła twórcza są w bez- 
pośrednim związku k charakterem pisarza, tj. 
ze sposobem, w jaki on zapatruje się na roz- 
liczne objawy życia. Czemże jest najbardziej 
interesująca lektura w porównaniu z wielkie- 
mi wydarzeniami w życiu? Człowiek, któryby 

dczas czytania książki Balzaca zawołał: .I 
ja chciałbym pisać powieści!“ -- byłby li- 
chym pisarzem. Balzac nie poznał wtedy spo- 
łeczeństwa i obyczajów, gdy czytał „Waltera 
Scotta“, ale wówczas, gdy popadł sam w kon- 
flikt z sądami. Czytanie arcydzieł, które nas 
porywają, może się przyczynić do rozwoju 
talentu, ale nie stanowi źródła ani jego twór- 
czości ani też talentu. W końcu pisze Capus, 
że Montaigne i Szekspir stworzyli bogaty 
zbiór poglądów na naturę ludzką. Gdyby mu 
przyssio osiąść na bezludnej wyspie, to 
ao tych 2 autorów zabrałby tam ze 
sobą. 

s Pięćdziesiąt lat upływa właśnie od cza- 
su, kiedy Victorien Sardou wszedł w stycz- 
ność ze sceną. Z okazyi jubileuszn syn wiel- 
kiego pisarza Andró Sardou ogłosił interesu- 
jące wspomnienia z czasów, gdy Victorien 
rozpoczynał karyerę sceniczną. „... W paśdzier- 
niku 1853 stanął pewnego wieczora przed 
Constantem, portyerem teatru „Odóon* młody 
człowiek z rękopisem pod ramieniem. 

— (łdzie mam swą pracę złożyć? — za- 
pytał młodzieniec nieśmiało. 

— Tu na tym słupie, odpowiedział 
Constant; — tam się składa wszystkie nie- 
czytane „kawałki“. 

— A kiedy się dowiem, 
przeczytano? 

Oo, na to musi pan diugo poczekać. 
Może rok i więcej. 

Wiadomość otrzyma pan na piśmie. 

Sardou — on to bowiem był tym mło- 
dzianem — oddalił się i spostkał w progu 
innego młodzieńca, który także przyszedł 
a rękopisem. Wkrótce potem nadszedł nowy 
dyrektor „Odeónu*, Gustave Vaez w towa- 
rzystwie młodej artystki, Bórengóre. Wówczas 
portyer, wskazując na stos rękopisów rzekł 
z uśmiechem: 

— Oto bukiety, które młodzi panowie 
studenci składają nowej dyrekcyi! 

Vaez wziął mechanicznie w rękę ostatni 
z deponowanych „kawałków“, a mlle Bóren- 
góre przedostatni. Piękne, wyraźne pismo po- 
dobalo się mlodej artystce. Zaczęła ze swym 
protegowanym czytać kiłka zdań z pierwszej 
sceny. Tytuł sztuki „La taverne“ („Gospoda“) 
— zainteresował czytających, znaleźli kilka 
ztarych, ale dobrych dowcipów studenckich. 
Nadto główna rola przypadała kobiecie w 
męzkiem przebraniu. A takie właśnie role 
były w moż panny Berengóre. Fostanowiono 
wystawić 3-aktową komedyjkę na wiosnę 
1854 r. Sardou nie miał jednak tym razem 
powodzenia: pierwszy jego utwór sceniczny 
nie doczekał się wznowienia. To go jednak 
nie zraziło. W. Koryatowicz. 


czy mą pracę 


Londyn 18 października. 
(Karciarstwo w Londynie. — Tajne kluby gry. — 
Wyścigi przez telefon, — Bakarat. — Faro. — Che- 
min de fer.) 

Niema może drugiego miasta na Świecie, 
w któremby rozmaite hazardy i karciarstwo 
tak były rozpowszechnione, jak w Londynie. 
W rozmaitych dzielnicach stolicy istnieją po- 
tajerane „kluby gry*, pilnie ukrywane przed 
czujnem okiem policyi. Do takiego .klubu* 
wchodzi się zawsze przez niepokaźne drzwi 
wewnątrz domu. Portyer zna wszystkich gra- 
ozów i nikogo obcego tam nie dopuści. 

Interesujący widok przedstawia wnętrze 
„klubu*. W dłngiej sali znajduje się w jednym 
rogu bufet, a w drugim stół zielony, za któ- 
rym siedzi gospodarz i jego sekretarz. Kraesła 
i fotele dokoła zajmuje 50 do 60 panów, 
którzy pilnie czytają rozmaite gazety spor- 
towe. W pobliżu zielonego stołu widać za 
kratkami „aparat“, odgrywający -7 „klubie“ 
niepoślednią rolę. Za ten aparat płaci się to- 
warzystwu, posiadającemu patent, około 1200 
koron rocznie. „Iadicator* oznajmia, że ma 
nadejść jakieś ważne doniesienie. Urzędnik, 
zajęty stale przy aparacie, odczytnje głośno 
telegram, wymieniający nazwy koni które 
mają uczestniczyć w najbliższym biegu, nadto 
nazwę jeźdźców i właścicieli. Po odczytaniu 
tej listy następuje kilkuminutowa pauza, 
podczas której gospodarz jest w pełnym 
ruchu, przyjmując od zebranych zakłady. 
Następnie klub depeszuje off (precz) Przyjmo- 
wanie dalszych zakładów od tej chwili wstrzya 
mane. W kilka minut później słychać znowu 
sygnał. Zebrani z niecierpliwością oczekują 
wyniku. z 

Tym razem sam gospodarz staje przy 
aparacie i oznajmia gościom rezultat wyści- 
gów. Szybko oblicza się rozmaite odds i na- 
peri wypłata wygranych. 

akie gry odbywają się w porze połui- 

niowej codziennie, przez cały sezon od marca 
do końca listopada. Niekiedy, gdy aparat 
zgłosi „protest* przeciw zwycięzcy, przycho- 
dzi do wymiany zdań; wśród zebranych dy- 
skusya się ożywia, póki rezultat „protestu“ 
nie zostanie ogioszony. Zainteresowanie pod- 
osas tej gry klnbowej jest prawie tak wiel- 
kie, jak na polu wyścigów. Różnica polega 
na tem, że w klubie nie widzi się koni, w za- 
pasach udział biorących. i 

Te „wyścigi* sygnalizowane stanowią 
tylko jeden punkt programu zabaw w „kiu- 
Po wyścigach gospodarz zasiada 


przy stole środkowym i zaprasza obecnych 
6 gry w karty. Bakarat, faro i chemin de fer 
— oto nazwy gier, jakie bywają uprawiane 
w potajemnych, londyńskich jaskiniach ha- 
zardu. 

Bakarat jest specyalnością najwykwint- 
niejszych klubów na West-Endzie. W taj- 
nych klubach rzadziej bywa uprawiany, gdyż 
gospodarzowi, który sprawuje funkcyę ban- 
kiera, nie przynosi takiego zysku, jakiego 
pożądają właściciele podobnych lokali. 
Istnieje jednak w Londynie kilkanaście 
takich klubów, gdzie się gromadzą ludzie 
bardzo bogaci i całemi nocami grają w ba- 
karata. Gra odbywa się tam w ten sposób: 
Wielki, zielony stół przedziela się kredą na 
dwie połowy. Po jednej stronie zasiada ban- 
kier i jego pomocnicy. Liczba ich większa 
lub mniejsza, zależnie od ilości grających. 
Naprzeciw bankiera zasiadają po przeciwnej 
stronie stołu t. zw. pointeurs. Obok przedsta- 
wicieli najwyższej arystokracyi, właścicieli 
stadnin, milionerów itp. spotyka się często 
„ciemne egzystencye*, które po za grą ze 
sferami towarzyskiemi nic nie mają wspól- 
nego. 

Gdy gra się rozpoczyna zapytuje ban- 
kier, czy który poinieur nie ma zamiaru 
stawiać „na całe“. Skoro się nikt nie zgła- 
sza, wówczas pomocnicy, zwani „krupierami* 
zachęcają graczy do stawek, przyczem zwra- 
ca się baczną uwagę, aby suma stawek nie 
przewyższała kwoty, złożonej w banku. 

Po ukończeniu stawek bankier woła 
hands up (ręce w górę) i rozdaje karty. Roz- 
dawanie odbywa się w ten sposób: najpierw 
podaje kartę graczowi po lewej ręce, EF 
ną siedzącemu po prawej, trzecią składa 
przed sobą. W ten sposób postępuje i po raz 
drugi. Nim jeszcze gracze mieli czas obejrzeć 
swe karty, bankier z największem zaintere- 
sowaniem spogląda na swoje dwie, aby zo- 
baczyć, w jakim stosunku jest do upragnio- 
nej „dziewiątki”. 

Gdy jest tak szczęśliwym, że mu wyj- 
dzie 8 lub 9, wtenczas oznajmia wygraną i 
na dany znak krupierzy ścią ają wszystkie 
stawki. Jeśli bankier ma poniżej 8, oświadcza, 
Że jest gotów dalej karty rozdawać. (racze 
stosownie do potrzeby „kupują“ lub „passują*, 

Jeżeli pointeur ma asa i dwójkę, liczą 
mu się 3 punkty, ma szansze wygrania i „ku- 
puje“. Bankier podaje mu odsłoniętą kartę. 
Jeśli dostanie szóstkę, wygrywa. W podobny 
sposób odbywa się gra Ę drugiej stronie 
zielonego stołu. Gdy stawki są wysokie, bank, 
aby się utrzymać, musi mieć znaczne kapi- 
tały. Dlatego to właściciele małych klubów 
karcianych nie pozwałają sobie na tę grę 
„arystokratyczną*. 

Mniej niż bakarat są dla „bankiera* ry- 
zykowne gry: faro i chemin de fer. Mimo 
słabszych szans dla grających wielu z nich 
zapala się do tego stopnia, źe przegrawszy 
wszystko, co mają, udają się do domu po 
pieniądze i grają dalej. Faro jest grą bardzo 
prostą. Do stołu, prócz bankiera, zasiada 7 
graczy, Stół dzieli się na 7 pół, od asa do 
siódemki. Bankier rozdaje karty w dwóch 
rzędach. Po lewej należą do niego, po pra- 
wej do graczy. Jeżeli gracz położy stawkę 
na pole, przedstawiające króla, a pierwsza 
karta, którą bankier kładzie po lewej stronie, 
jest królem, pieniądze stają się własnością 
bttiora. Jeśli zań król padnie na pole po 
prawej ręce, bankier wypłaca graczowi wy- 
sokość stawki. 

Chemin de jer jest bakaratem jednostron- 
nym. I tu liczy się 9 punktów. Każdy 
gracz (oraz bankier) zatrzymuje karty tak 
długo, póki nie przegra; potem przechodzi 
gra na sąsiads. Wygrywający składa pewną 
kwotę „na powodzenie domu*. Wobac tego 
właściciele bardzo chętnie uprawiają u siebie 
chemin de fer. 

Karciarstwo jest jedną z najcięższych 
plag Londynu. Oddają mu się wszystkie sfe 
ry od najwyższych do najniźszych. Można 
powiedzieć, że około 100.000 ludzi traci czas 
i mienie w tych jaskiniach gry pne dz 
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13 posiedzenie II. sesyi VILI. peri. Sejm. 

Po odczytaniu petycyj, przyczem prze- 
mawiali pp. Jan Grnoiński, ks. Effinowicz, 
Krempa i Głąbiński, nastąpiło z porządku 
dziennego i 

Motywowanie wniosków poselskich 

P. Cielecki, którego w zeszłym ro- 
ku wniosek o założenie kosztem kraju jedne- 
go seminaryum nauczycielskiego z kierunkiem 
rolniczym, jedynie z powodu przypadkowego 
braku kompletu izby 17 października zała- 
twionym w całości nie został, a li tylko punkt 
I., przyjętym, a nad punktem IL. III. i IV. 
formalnego głosowan.a nie było, i punkty te 
na porządek dzienny izby nie powróciły, cho 
ciaż wniosek pozyskał poparcie przeszłoro- 
cznej komisyi szkolnej ponowił punkty II., 
IIL i IV. wniosku przeszłorocznego i posta- 
wił wniosek o polecenie wydziałowi krajowe- 
mu, ażeby poroznmiawszy się z radą szkolną 
kraj. przedłożył sejmowi projekt założenia 
jednego seminaryum z kierunkiem rolniczym 
kosztem kraju, oparty na programie organi- 
zacyi i planu naukowego, oraz o wezwanie 
rządu względnie rady szkolnej kraj., aby u- 
rządzała dla nauczycieli ludowych osobne 
kursa rolnicze na szerszą skalę niż dotychozas, 
a wreszcie, aby kursa wydziałowe dla nauczy- 
cieli ludowych urzędzała na szerszą skalę 
niż dotychczas i oparła je o szkołę wydziało- 
wą, jako szkołę ówiczeń. Ten wniosek swój 
motywował p Cielecki tem, że nauczyciel Iu- 
dowy, jeżeli chce sprostać wszystkim za- 
daniom, jakie wychowanie rmałodzieży wiej- 
skiej nań wkłada, musi być sam odpowiednio 
praktycznie wychowany. Sejm wypowiadał 
już niejednokrotnie opinię, że seminarya na- 
uczycielskie należy reformować w kierunku 
rolniczym. Jednak reforma seminaryów nie 
leży w kompetencyi sejmu, gdyż zorganizo- 
wane są one na podstawie ramowej, obowią - 
zującej całe państwo i dlateg » mowca propo- 
nuje założenie jednego seminaryum z kierun 
kiem rolniczym, które powinno być wzorem 
dla przyszłej reformy seminaryów nauczy- 
cielskich. (Oklaski.) Izba odesłała wniosek do 
komisyi szkolnej. thp. 

JE. hr. Wojciech Dzieduszycki 
motywował swój wniosek o zaprowadzenie 
obowiązkowego nauczania o0- 
bu języków krajowych w szko- 
łach średnich. Przedstawiony przez niego pro- 
jekt ustawy opiewa: d 

Ustawa zmieniająca niektóre postanowie- 
nia ustawy z 22 czerwca 1867 dz. u. kr. nr. 
13 o jezyku wykladowym w szkołach ludo- 
wych i średnich Galicyi. 
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$ L. Alinea c artykułu 5 ustawy z 22 
czerwca 1867 dz. u. kr. L3 o języku wykła- 
dowym w sakołach ludowych i średnich Qali- 
cyi znosi się w brzmiemiu dotychczasowem, a 
ma odtąd brzmieć, jak następuje; Minister 
oświaty może na wniosek rady szkolnej kraj. 
postanowić, aby w szkole średniej z językiem 
wykładowym polskim nauka języka ruskiego, a 
w szkole średniej z językiem wykładowym 
ruskim, nauka języka polskiego była przed- 
miotem obowiązkowej nauki. We wszystkich 
szkołach średnich, w których nauka obo- 
wiązkowa drugiego języka krajowego nie zo- 
stanie zaprowadzoną, pozostanie nauka dru- 
giego języka krajowego, to jest ruskiego, a 
względnie polskiego obowiązkiem względnym, 
to jest zależnym od oświadczenia się w tej 
mierze rodziców. 

Uzasadniając swój wniosek, mówił hr. 
Dzieduszycki: Wedle obowiązującego rozpo- 
rządzenia nie wolno uczyć w Austryi dru- 
giego języka krajowego jako wykładowego w 
szkołach. Trudno o większe dziwactwo. Wol- 
no uczyć języków obcych, ale nie wolno uczyć 
języka, którym posługuje się najbliższy są- 
siad. Dziwactwo to przyniosło juź najbołeśniej- 
sze owoce, np. w Czechach. I nie mogło być 
inaczej, jeżeli młodzież nie uczy się pozna- 
wać języka i literatury drugie swego sąsiada 
w kraju, jeżeli w ogóle nie uczy się go po- 
znawać. Skoro sąsiad z sąsiadem się nie zna, 
waśni się z nim i kłóci i wyrasta nienawiść. 
I u nas istnieją obok siebie dwa narody. I u 
nas istnieją szkoły z językiem wykładowym 
polskim lub z językism wykładowym ruskim. 
Znaczy to, że młodzieniec w jednej z tych 
szkół wychowany nie zna drugiej połowy 
kraju, należy tylko do połowy kraju. Jest 
jak człowiek, który ma tylko jedną rękę zdro- 
wą, a drugą uschniętą. Naturalnie, jeżeli nie 
zna tycb, z którymi ma mieszkać pospołu, 
mnsi wyradzać się u niego do nich niena- 
wiść. Musi w kraju dojrzewać położenie, które 
oby się nie stało u nas tak groźnem, jak jest 
już w Czechach. Sejm w własnej kompeten- 
cyi nie ma środków, aby zapobiedz temu. My. 
ślał jaż o tem, podnoszono nawet projekt 
ntrakwizmu. Ale jeżeli nie można zrobić, 
czego by się pragnęło, trzeba przynajmniej 
zrobić to, o0 się da. I dlatego mowea posta- 
wił swój skromny wniosek wezwania rządu 
o wprowadzenie do pewnych chociaż szkół 
obu języków krajowych jako wykładowych. 
Obowiązkiera zaś tych, którzy z wnioskiem 
tym się zgadzają, będzie wywierać nacisk na 
rodziców, aby zapisywali dzieci swe do szkół, 
w których obu krajowych języków uczyć się 
będą musieli. Lecz i pod względem nauko- 
wym nanka drugiego języka krajowego jest 
bardzo pożądaną; dla młodzieży ruskiej, 
która nie ma wyrobionej jeszcze literatury 
własnej, aby się zapoznawała z literaturą na- 
szą, a dla młodzieży polskiej, aby mogła na- 
uczyć się rozumieć swoją Rojek kilku- 
wiekową i teraźniejszość. Młodzież polska po- 
winna uczyć się języka, który w naszej hi- 
storyi wywarł tak wielki wpływ, w którym 
pisane są akta jagiellońskie, Kto wśród nas 
nie umie obu języków krajowych podobny 
jest człowiekowi, którego wzrok jest niedo- 
skoneły i barw nie rozpoznaje. (Długie okla- 
ski). Izba odesłała ten wniosek do komisyi 
szkolnej. 

Do komisyi agrarnej odesłano wniosek 
p. Kramarczuka o drsnowanie gruntów 
włościańskich. 

Do komisyi administracyjnej wniosek p. 
Szajera o przywrócenie gminie Wilkowyji 
praw samoistnej gminy. 

Do komisyi bankowej wniosek p. M eru- 
nowicza o wezwanie rządu, aby przyśpie- 
szył akcyę, zmierzającą do zapewnienia dla 
biur i zakładów państwowych w Galicyi po- 
mieszczenia, odpowiadającego ioh powadze i 
ich celom, a we własnych budynkach, oraz o 
upoważnienie wydziału krajowego do obejmo- 
wania budowy powyższych gmachów, o ile 
zapewnionym będzie fanduszowi krajowemu 
zwrot koszLów, we własny zarząd lub przez 
krajowe spółki budownisze, wreszcie o upo- 
ważnienie banku krajowego do dostarczania 
kredytu na powyższe cele funduszowi krajo- 
wemu. względnie powiatom lub gminom. 

Z kolei odesłano do komisyi gminnej 
wniosek p. Stapińskiego o przestrze- 
ganie ustawą przepisanego okresu urzędowa: 
nia komisarzy rządowych w wypadkach roz- 
wiązania rady gminnej. 

Do komisyi budżetowej odesłano wniosek 
Filipa Włodka o przeznaczenie odpo- 
wieduiej ilości soli bydłęcej dla powiatu tar- 
nowskiego, a do komisyi gospodarstwa kraj. 
wniosek ks. Effinowicza w sprawie 
kolczykowania świń, a do komisyi szkolnej 
wniosęk ke. Mazikiewicza w sprawie 

omieszczenia gimnazyum akademickiego we 

wowie. Zanim ks. Mazikiewicz przystąpił do 
uzasadnienia swego wniosku, rzekł marszałek 
hr. Bedeni: Sejm obraduje już od przeszio 
trzech tygodni. Obecnie przystępujemy do 
uzasadniania setnego wniosku. W tem szczę- 
śliwem położeniu jest ks. Mazikiewicz, które - 
mu udzielam głosu. 

0 podniesienie hodowli bydła. 

Z kolei p. Schnell referował sprawo- 
zdanie komisyi gospodarstwa kraj. o sprawo- 
zdaniu wydziału kraj. z czynności odnoszą 
cych się do podniesienia hodowli bydła w r. 
1908 i imieniem komisyi postawił następujące 
wnioski: 

l. Sejm przyjmuje do wiadomości spra- 
wozdanie wydziału kraj. z czynności, odno- 
szących się do podniesienia hodowli bydła. 

2. Sejin otwiera wydziałowi kraj. kredyt 
na r. 1905 do wysokości 19.500 koron na po- 
krycie kosztów komisyj  licencyonujących 
w myśl $ 4 ustawy z dnia 20 lipca 1892. | 

3. Sejm wzywa rząd: a) do przyznania 
atałej, w pierwszej połowie roku Fłalnej sub- 
wencyi na częściowe pokrycie kosztów komi- 
ayj licencyouujących w wysokości połowy 
kwoty w budżecie krajowym na pokrycie 
tych kosztów preliminowanej, b) do przyzna- 
nia stałej, w pierwszej połowie roku płatnej 
subwencyi na częściowe pokrycie kosztów 
komisyjnych przy szczepieniu tuberkuliną 
w wysokości co najmniej 2.000 kor. rocznie, 
c) do nodwyższen:a subwencyi ra częściowe 
pokrycie kosztów utrzymania weterynarzy 
przy komitetach ck gal. Towarzystwa go- 
spodarskiego i ck. kr:kowskiego Towarzystwa 
rolniczego. 

4, Sejm poleca wydziałowi krajowemu: 
a) przeprowadzić rokowania z c. k. rządem 
celem uzyskania wyższej subwencyi państwo- 
wej na częściowe pokrycie kosztów utrzyma. 
nia weterynarzy przy komitetach obn krajo- 
wych towarzystw roluiczych, ewentnalnie także 
celem uzyskania wyższej ponad rocznych 
2.000 K. subwencyi państwowej na częściowe 
pokrycie kosztów komisyjnych przy szczepie- 
niu tuberkuliną i upoważnia wydział krajo- 
wy do podwyższenia w preliminarzu na rok 
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1906 wydatku krajowego na powyższe cele 
pod warunkiem, ze c. k. rząd subwencye na 
powyższe cele podwyższy. 

b) Sejm poleca wydziałowi krajowemu 
ułożyć i rozesłać komisyom licencyonującym 
instrukcyę, — zawierającą szczegóły zadań 
tych komisyi wypływających z ustawy z 20 
lipca 1892 Dz. u. kr. 1. 1 i noweli do tejże 
z 10 kwietnia 1902 Dz. u. kr. 1. 26, a zara- 
zem ściśle oznaczony sposób postępowania 
kemisyj licencyonujących w stosunku do in- 
nych czynników, powołanych do współdziała- 
nia w wykonanin powyższych ustaw. 

5. Sejm wstawia do rubryki X prelimi- 
narza budżetu na rok 1905 następujące wy- 
datki: a) na utrzymanie dwóch instruktorów 
hodowli bydła, mianowicie jednego przy ko- 
mitecie c. k. galicyjskiego towarzystwa go- 
spodarskiego, drugiego przy komitecie c. k. 
krakowskiego towarzystwa rolniczego 8000 k. 
b) na częściowe pokrycie kosztów utrzymania 
weterynarzy przy komitetach e. k. galicyj- 
skiego towarzystwa gospodarskiago i c. k. 
krakowskiego towarzystwa rolniczego po 1200 
k., razem 2400 koron. co) na koszta komisyjne 
przy szczepieniu tuberkuliną 2000 k. d) tow. 
hodowców czerwonego bydła jednorazowo 
4000 k 

Po krótkiej dysknsyi, w której zabierali 
głos pp. dr. Oleśnicki, Kramarczyk, Huryk, 
Brykczyński i Zdzisław hr. Tarnowski, przy- 
jęła izba wszystkie wnioski gospodarstwa 
krajowego. 

Przed przystąpieniem do głosowania nad 
rezolucyą p. Kramarczyka, postawioną w toku 
dyskusyi, zabrał głos p. Skołyszewski 
i zażądał skonstatowania stosunku głosów 

Marszałek kraj. Czy stosunku, czy 
także liczby głosów? 

P. Skołyszewski. Stosunka i liczby. 

Marszałek kraj. W takim razie o- 
świadczam, że nie ma kompletu. Przystępuję 
do zamknięcia posiedzenia. Oświadczam jə- 
duak równocześnie, że w przyszłości praktyki 
tej zawsze się będę trzymał co do wniesio- 
nych na końcu posiedzenia wniosków nagłych 
i będę konstatował liczbę posłów, znajdują- 
cych się na Bali. 

Wnioski. 

Odczytano d :iś następujące wnioski: 

pp. Głąkińskiego i Michalskie- 
go w sprawie zniesienia rampy kolejowej na 
ul. Żółkiewskiej we Lwowie; 

p Potoczka o ukrócenie wędrownych 
handlarzy ; 

p Ołeśnickiego w sprawie pism wy- 
stosowy wanych przez starostwa do parafialnych 
urzędów gr. kat. w języku polskim; 

p. Krempy w sprawie rozporządzeń o 
pokątnem pisarstwie. 


interpelacye. 

W końcu odczytano interpelacye : 

P. Stapińskiego i tow. w sprawie 
otwarcia przystanku na kolei Trzebinia-Skaw- 
ce w 28 klm. 

P. Krem py i tow. w sprawie wydzie- 
rzewienia prawa polowania w Partyniu pow. 
misleckiego. 


Na tem o godz. 220 popołudniu zamknął 
marszałek kraj. posiedzenie, naznaczając na- 
stepne na jutro godz. 10 rano, 
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Lwów dnia 21 paźdsiernika 1904. 

Aaleadarzymz. 

W soborę 22 października Korduli Panny. — Gr. 
kat. Jakowa Ap. — Kal. słow. Przebysława, 

Wschód ażońca 6'35, zachód 451. 

W niedzielę 23 października Jans Kapistrana. — 
Gr. kat. Jewłampia. — Kal. słow. Włastymirm. 

P'schód słońca 6'36, zachód 4:49 

W poniedziałek 24 października Rafała Arch. — 
Gr. kat. Fyłypa Ap. -~ Kal. słow. Siemisława. 

Wschód ałońca 638, zachód 4 47 


Mianowania. Minister oświaty zamianował 
inspektora szkolnego w Rzeszowie Juliana Dobrzań- 
skiego inspektorem szkolnym okręgu Kraków-miasto. 

Namiestnik zamianował koncypienta prokarato- 
ryi Skarbu dra Stefana Skrzyńskiego koncypista na- 
miestnietwa. 


Liga przeci «pojedynkowa na Węgrzech. 
Minister honwedów Nyiryi w piśmie do węg. Ligi 
przeciwpojedynkowej powiada, że wolno do ligi przy- 
stępować oficerom honwedów, rezerwowym, oraz w 
stanie spoczynku lab nieczynnym. 


Kronika lwowska. 


Pomnik Mickiewicza jst już gotów; w prze- 
ciągu najbliższych dni trzech znikną okalające go 
rusztowania, poczem nastąpi bezzwłocznie badowa 
trybun i dekorowanie placu, a w niedzielę 30 bm. 
święcić będzie stolica kraju uroczystość, w której 
wezmą udział tysiące ludności miejscowej i zamiej- 
scowej. Aby utrzymać ład i porządek na placu Ma- 
ryaekim oraz ua sąsiednich ulicach, któremi kroczyć 
będzie imponujący pochód hełdowniczy, zaprasza ko- 
mitet obywateli miasta Lwowa do przybycia mu z 
pomoca przez utworzenie honorowej straży, 

W lhandlach lwowskich ukazały się już bardzo 
gustowne karty iluminacyjne z podobizną  Wieszoza, 
według znakomitego portretu Horowitza, z napisem: 
„Ja kocham naród cały!“ Zwracamy na te szczegóły 
uwagę wszystkich, ukazały się już bowiem i jeszcze 
ukażą portrety Mickiewicza, które z iluminacyą kart- 
kową, przeznaczoną w całości na 
pokrycie kosztów budowy pomni- 
ka, w żadnym nie pozostają związku. 

Zarząd „Lutni“ zawiadamia, że próba połączo- 
nych chórów męskich, celem wystudyowania kantaty 
na uroczystość odsłonięcia pomnika Mickiewicza, od- 
będzie się w sali „Lutni“ w niedzielę 28 bm. o go- 
dzinie 12 w południe, 

Obiad. Wczoraj odbył się trzeci obiad posel- 
ski u marszałka kraj. br. Badeniego. W obiedzie 
tym wzięli ad<iał prócz gospodarza: namiestnik hr 
Potecki, ks. Kazimierzowie uuhomirscy, br. Kazimie- 
rzowie Badeniowie, Karolowie Lanekor ńsey, Stazi- 
sławowie Jędrzejowiezowie, Mieczysławowa Pinińska, 
Waocławowie Zalescy, Stanisławowie Mycielscy, Sta- 
nisławowie Niezabitowscy, Adam Jędrzejowicz, Jerzy 
Baworowski, Antoni Wodzicki, Adam  Goluchowski, 
Adam Skrzyński, Emil Potocki, Stefan Skrzyński i 
syn gospodarza, Stanisław Henryk hr. Badeni. 

Ra!a m. Lwowa. Przed przystąpieniem do 
porządku dziennego prezydent Małachowski poświęcił 
gorące wspomnienie zmarłemu członkowi rady, b. p. 
Jakóbowi Piepes-Poratyńskieinu. 

Dr. Dulęba na mocy otrzyminego w czasie 
pobytu w Ameryce upo" ażnienia od związku i zjed- 
noczenia polskiego w ©: g podziękował reprezen- 
tacyi Lwowa zw pismo, wysiosowane s okazyi odsło- 
nięcia pomn'ka Tadeusz. Kosciuszki w Chicago, Da- 
lej mówił o pracowitości i miłości Ojczyzny polakiej 
kolonii w Ameryce i zaznaczył, że prawie wszystkie 
gmachy, jakie Polacy wznieśli w Ameryce, powstały 
z funduszów, zebranych drogą składek. W końcu 
dodał, że Polacy zamierzają wznieść za lat kilka dwa 
pomniki bohaterów wolności, t. j: K. Puławskiego i 
T. Kościnszki przed Białym domem w Waszyngtonie 
i wyrażają przez usta mowcy nadzieję, że w uro- 
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czystościach tych weżmie także udział reprezentacya 
m. Lwowa. 

Omawiano następnie powziętą na tajnem po- 
siedzeniu uchwałę przeznaczenia 20000 kor. na 
koszta uroczystości, z odsłonięciem kolumny Mickiee 
wieza połączone i na bankiet. Uchwałę tę wyjaśniał 
dr. Lisiewiez i tłnmaczył, że pierwotnie zamierzano 
na ten cel przeznaczyć 10.000 kor. a dopiero na 
wniosek jednego z raduych uchwalono preliminować 
20000. Ale w imieniu komit:tu zapewniał dr. Li- 
siewicz, że komitet starać się będzie nie przekroczyć 
pierwotnie proponowanej sumy 10.000 kor. P. Hudec 
oświadczył, że przeciw pokryciu kosztów urnezystości 
nikt nie myśłał protestować, jest jednak przeciwni- 
kiem przyjęcia bankietu i wolałby, aby za kwotę, 
przeznaczoną na bankiet, kupić książek dla ludu, P. 
Solesk. zaś radził, aby te kwotę przeanaczyć na do- 
my robotnicze. Wniosek ten będzie traktowany regu- 
łaminowo. Co do bankietu w ratuszu nie powziętu 
Żadnej nowej uchwały, powzięta wiec na owem taj- 
nem posiedzeniu pozostaje w mocy. 

P. Lówicki interpelował w sprawie obsadzenia 
posad stałych nauczycieli w azkołach miejakich ; już 
rok minął, jak konkursy upłynęły. Presydent przy- 
rzekł, że sprawa ta w najbliższym już czasie przyj- 
dzie na porządek dzienny. 

P. Chołodecki postawił wniosek, aby co mie- 
sBiąca przedkładano radsie wykaz zaległych i nieza- 
łatwionych spraw. 

Z porządku dzienuego załatwiono kilka po- 
mniejszych spraw administracyjnych. 

= Pogrzeb bp. Plepesa-Poratyńskiego, zmar- 
łego w Wiedniu, odbędzie się w niedzielę o godz. 8 
popoł. we Lwowie, z domu żałoby prsy pl. Bernar- 
dyńskim na cmentarz żydowski. Z gmaohu izby han- 
dlowej i przemysłowej we Lwowie powiewa żałobna 
chorągiew. 

== |nternat im. G. Piramowicza dla uczniów 
seminaryum nauczycielskiego będzie poświęcony 25 bm. 
przed poładniem. 
Konłokrada J. Czaję aresztowano wczoraj we 
Lwowie. Czaja przyznał się, że akrad? osiodłanego 
konia w Boryni i wprzedał w Ożydowie za 80 kor. 
Czaja jest podejrzany, iż przed kilku tygodniami za- 
mierzał popełnić morderstwo w Dawidowie. 

== Spadł z rusztow.nia murarz M. Gwizdal- 
ski, zajęty w fabryce Brandstadtera przy ul. Sze- 
ptyckich. Silnie potłnezonego w piersi i nogę znopa- 
trzyła stacya ratuukowa, poczem odwieziono go de 
szpitala. 


== 


kronika krajowa. 

Trybunał państwa odrzucił wczoraj, jak tele- 
grafują z Wiednia, skarsę sekretarza sądowego w 
Tarnopolu, Władysława Michlewicza, o wliczenie mu 
lat służby, spędzonych w sądownictwie w Bośnii, 
z nzasadnieniem, że nie me ustawy, na mooy której 
możnaby żądać takiego wliczenia. 


Zmiana języka wykładowego w gimnazyum 
brodzkiem. Z Brodów piszą nam: Brodzka radn 
gmiana w obecnym swym składzie dokonała czynu, 
który po wieczne czasy chlubnie świadczyć będzie o 
jej przywiązaniu do kraju i języka polskiego, s mia- 
nowicie usunęła na posiedzeniu swem z dnia 20 pa- 
ździernika zaporę, która odstręczała od łączności z in- 
„uem: miastami kraju. Tą zaporą było niemieckie gi- 
mnazyum. Otóż przez przyjęcie prawie jednogłośnie 
(gdyż jeden głos tylko Rusina profesora gimnazyum 
oświadczył się przeciw wyłącznie polskiemu języ- 
kowi jako wykładowemu bez paralelek ruskich), 
otóż przez uchwalenie referatu dra Stan. Rittla, oka- 
zała rada gminna łączność z resztą kraju i chęć ko- 
rzysiania z tej kultury, która nie niżej swi od nie- 
mieckiej, tak głośno reklamowanej. Uroozyste to pos 
siedzenie rady gminnej zapisane będzie złotemi gło- 
skami w historyi miasta tutejszego, gdyż nie ulega 
wątpliwości, że sejm rychło i chętnie sprawie tej 
swego gorącego poparcia udsieli. 


Zarząd krakowskiego tew. oświaty ludowej 
uzupełnił biblioteki 50 dawniej założonych ezytelni, 
Ogółom rozesłano 1695 książek, wartości 1604 kor. 


Z Bołza piszą nam: Miasteczko nasze od za- 
łożenia swego, aż do naszych czasów przechodziło 
różne koleje, było widownią krwawych zapasów 
z tatarstwem, gdyż tędy p.owadził tzw. czarny selak 
tatarski. Słynie atoli także z tego, iż na samku 
bełakim, dawnej siedzibie wojewodów, przechowywa- 
no przez 500 lat cudowny obraz Matki  Bosktej, 
którym obecnie cieszy się Osęstochowa. Bełzczanie 
odznaczali się zawsze przywiązaniem do Kościoła 
i ojczyzny. Dawniej tak sławny Bełz, dziś nie 
różni się niczem od innych miast prowincyonalnych, 
ale jak one, tak i on wiernie tradycye przechowuje, 
miłość ku Kościołowi i ojczyźnie, gdy sposobność 
się nadarzy, w całej pełni objawia. Aby upamiętnić 
rok jubileuszowy ogłoszenia dogmatu Niepok. Po- 
częcia Najśw. Panny Maryi, poddała przełożona 
szkoły żeńskiej Wielebna Matka Bernardyna Sam- 
borska szczęśliwą myśl wystawienia siatuy Najśw, 
P. Maryi. Myśl spotkała się z ogólnem, a szoczerem 
przyjęciem. Zawiąsał się komitet, a panie zajęły się 
zbieraniem składek, która chętnie i rychło płynęły. 
To też wkrótce zobaozyli mieszkańcy Bełza piękną 
kamienną staing Niepokalanego Poczęcia N. P. 
Maryi na otwartym placu przed dawniejssym gma- 
chem klasztornym Dominikanek, a dziś mieszczącym 
różne urzędy. 

Piękna pogoda minionej niedzieli (16 bm.) 
dała sposobność do wielce upragnionego przez 
wszystkich poświęcenia tej statuy. Po uroczyście od- 
prawionych nieszporach wyruszyła z kościoła para- 
fialnego z pieśnią na uatach, wśród bicia dswonów 
procesya pod przewodnictwem ka. M. Chmury i ka, 
d. Niedzielskiego, do której przyłączyła się także 
procesyn cerkiewna z ks. kan. Karpiakiem W nro- 
czystości brało udział wszystko, co żyło, a więc mło- 
dzieź szkolna ze swym sztandarem, dziewczęta za 
szkoły żeńskiej w białych snkienkach i liliami w 
rękach, straż pożarna, cała inteligencya i mieszczań- 
stwo, tudzież lad okoliczny. Gdy świetny orszak sta- 
nął pod Biatuą, dokonano jej poświęcenia według 
obu obrządków, poczem ks prałat Chmura w oko- 
licznościowej nauce wyraził swą radość, że zosta- 
wimy pamiątkę roku jubileuszowego i w gorących 
słowach wezwał zgromadzonych do wzajemnej mi- 
łości, zgody i cnót, któremi odznaczali się przodko- 
wie Bełszczan. Po przemówieniu tem odmówiono 
livanię loterańską, poczem chór uczennie odspiewał 
pieśni, a małe dziewczątka sasypały statuę żywymi 
kwiatami. Zmrok już zapadał, gdy procesya wróciła 
do kościoła, gdzie dokończono nabożeństwa modlitwą 
za Ojca św., suplikacyami i błogosławieństwem Naj- 
świętazym Sakramentem. Uroczystość ta wielkie 
i podniosłe wrażenie wywarła i wszyscy żywią 
wdzięczność tak dla komitetu, jak dla pań, które nie 
szezędziły trudu przy zbieraniu składek i p. Kasi- 
mierza Czernego, komisarza rządowego, który aaj- 
mował się sprawą ustawienia statuy N. P. Maryi, 
Antoni Siewsśński nauczyciel. 


arnika powszechna. 
O testament Antoniego Dydyńeklogo. Try- 


bunai administracyjny w Wiedniu rozpatrywał wcza- 
raj skargę, wniesioną przez dwóch kandydatów do 
stypendyum przeciw orzeczeniu namiestaietwa i mi- 
nisterstwa oświaty w sprawie interpretacyi brsmie- 
nia testamentu, zmarłego w r 1808, właściciela 
dóbr Antoniego Dydyńskiego. W testameneie sreda- 
gowanym w języku łacińskim, oświadczono, że w 
pierwszej linii mają być uwzględnieni kandydaci ex 
nomine Dydyńskiano, a w drugiej ex nomine 
zmarłej małżonki testatora, a dopiero w braka ta. 


kich inni młodzieńcy szlacheckiego pochodzenia, 
Dokument stypendyjny, sporządzony na podstawie 
łego testamentu, postanawia, że w pierwszej linii 
a być uwzględnieni kandydaci z rodziny Dydyń- 


Ze względu na to postanowienie, stypendyum 
nadawano ubogim krewnym Dydyńskich, bez wzglę- 
du na to, czy nazywali się Dydyńscy, czy nie. Otóż 
dwaj kandydaci, ubiegający się o to stypendyum, 
zwrócili się do wydziału krajowego, jako władzy ad- 
ministracyjnej, z protestem, żądającym zmiany listu 
fundacyjnego. Odpowiedź wydziału krajowego była 

owna. Namiestnictwo zarządziło jednakże, aby 
W liście fandacyjnym zamiast: rodziny Dydyńskich, 
powiedziane było: „x rodu i szczepu Dydyńskich*, 
ponieważ to lepiej odpowiada do brzmienia testamen- 
ta. Ministerstwo oświaty zatwierdziło to zarządzenie, 
Obecnie jednak trybuuał administracyjny zniósł za- 
rządzenie ministerstwa z powodu braku uprawnienia; 
władza bowiem jest wprawdzie uprawnioną na żąda- 
nie osób interesowanych prostować omyłki w liście 
fandacyjnym, w tym jednakże razie, ze względu na 
starożytną formę, trzeba było naprzód wysłuchać 
| zdania rzeczoznawców z dziedziny filologii, a dopiero 
potem przedsięwziąć zmianę brzmienia listu funda- 
cyjnego, zmiana zaś w krótkiej drodze wprost przez 
władzę polityczną jest niedozwoloną. 
$ lzadora Duncan nareszcie wystąpiła w War- 
szawie. Dzienniki zgodnie zaznaczają, że była prze- 
| reklamowaną. Warszawska Gag. pol. pisze: Publicz- 
| ność przybyła iłumnie i oczekiwała wrażeń podnio- 
i słych. Duncan, reformatorka tańca, pionierka nowej 
l 
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sztuki, kapłanka piękna i jak tam wogóle brzmią 
Wszyatki. superlatywy, przyczepione skwapliwie do 
Jej nazwiska, nie podbiła jednak od pierwszego uka- 
zania Się na estradzie zabranych widzów i słucha- 
ohaczów. Nagość nóg, rąk, biustu budziła nawet u- 
śmiechy słośliwe, tem więcej, że kształty grube, 
stopy wielkie i... podeszwy brudne nie pociągały ku 
sobie nawet przedstawicieli płci brzydkiej. Jedynie 
twarz ładna i oczy wyraziste czyniły z bosej 
tancerki zjawisko sympatyczne. Wdzięku dodawały 
takie ruchy harmonijne, wystudyowane, zgrabne i 
afoktowne. Zwolna też publiczność oswoiła się z no- 
wością i oklaskami, których z początku skąpiono ar- 
tystce, darzono Izadorę Duncan, zwłaszcza, gdy po 
przydługich wstępach tancerka puściła się w wir 
walca Strausowskiego. Jutro wieczór Chopinowski. 

Warszawski Wiek pisze: Tłnmy stawiły się, 

by zobaczyć, jak wygląda: „taniec przyszłości”, albo 
taniec „zreformowany*. Gdyby jednak zajrzeć można 
de głębi serc i posłuchać tego, o czem się głośno 
nie mówi, wówozas odpowiedź na zapytanie: pocoś 
przyszedł? — brzmiałaby krócej i jaśniej, mianowi- 
cie: aby zobaczyć, jak wygląda miss Duncan, tań- 
| 6zęca boso, bez trykotów i wszelkich przyrządów, 
krępujących swobodę ruchów, a w dodatku prawie 
woale nie ubrana... 
f Oczekıwaniu ciekawych widzów stało się za- 
dość. Po introdukcyi, na jaką wybrano śliczną za- 
wsze uwerturę Mozerta do „Wesela Figars*, sala za- 
częła się Ściemniać, na estradę, której tło stanowiła 
wielka, jasno-niebieska zasłona, rzucono dyskretnie 
światło elektryczne, orkiestra zaintonowała kilka ta- 
któw ze starej melodyi, a z boku wsunęła się smu- 
kła, wiotka, boga postać ciemnowłosej i czarnockiej 
amerykanki. Albowiem, wbrew oczekiwaniom wię- 
kszości, dla której każda miss powinna być obowią- 
zkowo jasną blondynką. miss lzadora Duncan jest 
zdecydowaną brunetką... Artystka zaczęła swój po- 
| włóczysty, lekki, licznemi a bardzo dobrze wystu- 
dyowanemi pozami przerywany, taniec stylowy. Te- 
mażem czy natchnieniem do pierwszej produkcyi był 
słynny obraz „Primavera“ (Wiosna) Botticellego z 
końca XV etulecia, Nie trzeba myśleć, żeby się ar- 
tystka scharakteryzowała według wzoru: starała się 
tylko — i słusznie — być jak najbardziej w stylu 
epoki, jak najwięcej prerafaelistycsną... I dopięła 
eelu. — Ruchy jej są estetycznie bardzo piękne a 
nie wymuszone, pozy lekkie, pełne gracyi, łatwe na 
pozór, a jednak głęboko studyowane, wyraziste, sym- 
boliczne. Mnzyka wybornie dobrana, a jak opiewa 
afisz, zaczerpnięta z renesansowych zabytków XVI 
stulecia, Zdaje się, że melodya jest nieco późniejsza, 
aniżeli wzór, bardziej już „cinquecento“, podczas 
gdy Botticelli sam więcej jeszcze stylem  „quattro- 
cento“ przypomina. Ale robić z tego zarzut byłoby 
niesmaczną pedanteryą, tem bardziej, że melodya 
jest śliczna. przypominająca, jakby stare nasze kan- 
tyczki, jeśli nie rytimem, to nastrojem i charakterem. 
Wazystko razem, i muzyka i taniec, robi wrażenie 
harmonijne, wdzięczne, miłe i całkiem nowe. Zapo- 
mina się, na szczęście, o tem, że mias Duncan ma 
być reformatorką swego kunsztu, zbiorowym wyra- 
sem „tańca przyszłości“, pogromieielką banalnych 
pląsów salonowych lub akrobatycznych produkcyj 
baletowych; nawet o tem, że znajduje się w stosun- 
kach poufnych do osób, wymienionych w Almana- 
ohu Gotajskim... Znikaja te wszystkie pretensyonal- 
ności, ta poza, obliczona na filieterską płytkość z je- 
dnej, na równie pretensyonalne posłannictwo „kryty- 
ki“ z drugiej strony. Dla czego nie powiedzieć po- 
prostu: ładne, a więc się podoba? — bez niepotrze- 
bnego suggestyonowania sobie i drogim różnych 
głębokości, tendencyjności,  reformatorstwa, tańca 
przyszłości i tym podobnych nonsensów... Ochoczego 
tańca we dwoje, który ma także swe cele i wdzięk 
zarazem, nie obali żadne miss Duncan, podobnie 
jak wagnerowska „muzyka prayszłości” mie zgnębiła, 
na szczęście, potrzeby i poczucia melodyi, choć nie- 
powołani prozelici Wagnera tak strasznie się jej od- 
grażali i odgrażają. 

Jeszcze jedno: miss Duncan posiada estetyczną 
tajemnicę na to, by jej „andité“ była zarazem „oba- 
ste“, pomimo, że kształtem nie przypomina aui posą - 
gu Dyany z Efezu, Fryny z Eleuzis, ani nawet À- 
trodyty Kalopygiej. Przeciwnie, jest co wysmukły 
sakt“ bardzo moderne. Wszelka drastyczność, wazel- 
kie „ehocking« nie przychodzi na myśl, pomimo, że 
tancerka pod względem dekoltażu jest najmniej 
szesedrą właśnie od góry tylko. Wdzięczny ruch i 

. Pozostają zawsze celem jej produkcyi; nie 
działanie na zmysły. Również nie zadaję sobie nie- 
potrzebnego w tym razie pytania, czy ruchy jej ra- 
mien i rąk są piękniejsze i wyrazistsze, aniżeli rn- 
chy nóg. Widzę całość; ta całość jest harmonijna, 
pełna wdzięku i naturalności. Uzasem jednak nie 
rogumiem znaczenia pewnych gestów, nie odgaduję 
symbolu. Nie wiem np co znaczy ów ruch, przy 
którym artystka schyla się, jakby zaczerpnęła wody 
z krynicy, a potem rzuca raptownie dłonie ku górze, 
jakby z wysiłkiem nadzwyczajnym, Albo, oo znaczy 
ów nagły zwrot profilem z postacią na dół pochylo 
ną... Przypuszczam, że ostatni ruch jest poprostu poza, 
pierwszego jednak, który widocznie ma coś wyrażać, 
nie umiem sobie wytłamaczyć, 

To możnaby mniej więcej powtórzyć przy ka- 
tdym obrazie z wieczoru wczorajszego, poświęconego 
przeważnie tańcom i muzyce archaicznym z różnych 
epok; przyznać jednak należy, że w każdym była ar- 
tystka inną, inaczej nmiała się nietylko ubrać, ale i 
nastroić, zmienić charakter, styl i rytm. 

Zmarli. 


Elżbieta Jeżdzińska przeżywszy lat 95 umar- 
ła dnia 20 bm. we Lwowie 


Ze stowarzyszeń. 


W lwowakiej „Jedności“, I 
odbędsie się w niedzieię 28 b. m. o g. 6 popołudniu nad- 
Rwyczajne walne zgromadzenie członków. 


stow. katol. robotników, , 
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Z całego świata. 


Wiedeń 21 października. W obscności mi- 
nistra oświaty i licznych gości odbyło się dziś uro- 
czyste otwarcie bursy studenckiej przy akademii rol- 
niczej we Wiedniu. DBursę założyła strona prywa- 
tna z okazyi 70 rocznicy urodzin cesarza. 


Petersburg 21 października. Grubernię sa- 
marską ogłoszono 7a nawiedzoną przez cholerę, 


Paryż 21 października. Dziś w nocy na 
stacyi Chouzy wykoleiły się dwa pociągi. Wykole- 
jenie nastąpiło prawdopodobnie skutkiem zbrodniczego 
zamachu, 3 osoby zginęły; trzy są ciężko ranne a 
dość wiele lekko. 


Btan powietrza. Sprawozda:.'e centralnej sta- 
meteorologicznej we Wiedniu i . ustryaecich kolei 

"wych. Dnia 30 października 1904 r. o godzinie 7. 
Czerniowce -+96 Tarnopol -'*—, Lwów +51 
+65 Przemyśl =*=. Jaros” w +102 

Nowy Zagórz 430 Kraków +7b, Praga +83 
Wie 'e: 492 Semmering — — Budapeszt <q-1S'1. inihi 
41168 Riva 1123 Tryast +153; Celeynsza 
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MAŁY FEJLETON. 


Królowa na wygnaniu. 


Śmierć króla saskiego Jerzego nie była 
wypadkiem niespodziewanym, ani też nie ma 
znaczenia poważniejszego w przebiegu dzie- 
jów. Starzec siedmdziesięcioletni, stradzony 
praoą wojskową, przez całe niemal życie z 
wielkim nakładem sił i energii wykonywaną, 
nie zaznał spokoju na tronie, na którym dwa 
lata tylko zasiadał. Te dwa lata wypełniły 
mu kłopoty rodzinne, ucieczka księżnej na- 
stępczyni tronu, wygnanie synowej, która po- 
święciła blask korouy, jaka obecnie oxdobiła 
by jej skronie, dla zadośćuczynienia wybu- 
chowi chwilowej namiętności. Serca kobiet są 
niezbadane, — dawno już to orzeczono. Da- 
wno już jednak nie było przykładu, aby ko- 
bieta z taką lekkomyślnością pogardziła uro- 
kiem panowania i to nad jednym z najpię- 
kniejszych krajów. 

Na tron saski wstąpił syn króla Je- 
rzego, Fryderyk August. Nie zaprzeczy mu 
nikt prawa do tronu nie odbierze mu możno- 
ści odebrania przysięgi od wojska, jak to 
się świeżo stało w księstwie Lippe. Nie mniej 
jednak horoskop nowego króla nie jest wol- 
nym od chmur posępnych. Zona jego, którą 
ukochał całem sercem i z którą go, wbrew 
jego woli. rozdzielono, przebywa na wygna- 
niu. W aktach państwa saskiego leży orygi- 
nał manifestu, wydanego do narodu przez 
króla Jerzego, w którym między innemi po- 
wiedziano, że księżna Ludwika oddawna zde- 
ptala obowiązki żony i matki. To „oddawna* 
wisieć będzie zawsze, niby miecz Damokle- 
sowy, nad obecną dynastyą saską. Jeżeli dziś 
toczy się spór, że przed laty książę panujący 
w Lippe pojął żonę „z niezbyt szlachetnego 
rodu* 1 że skutkiem tego potomkowie jego 
nie mają prawa do tronu, to cóż powiedzieć 
o tych eo pochodzą od kobiety stosunkowo 
młodej, o której urzędownie, ze stopni tronu, 
powiedziano, że zdeptała „oddawna* obo- 
wiązki żony i matki. 

Fryderykowi Augustowi nikt praw do 
tronu nie zaprzecza: czy jednak potomkom 
jago prawo to nie zostanie zaprzeczone na 
mocy manifestu króla Jerzego, — tego nikt 
nie może być pewnym, nawet sam król Fry- 
deryk August. To jedno już chyba jest wy- 
starczającym powodem, aby czoło nowego kró- 
la saskiego pokryło się chmurą troski nie- 
ustannej. 

A królowa? — a raczej ta, która po- 
winna dziś nosić koronę królowej ? Wygnana, 
bez możności powrotu do kraju, bez prawa 
noszenia nazwiska należnego jej z małżeń- 
stwa, bez swobody ujrzenia dziesi swoich, do 
których ciągnie jej serce macierzyńskie — to 
chyba jedna z najnieszczęśliwszych kobiet na 
świecie. Sąd królewski rozdzielił ją z mężem, 
odpędził od dzieci. A jednak jest ona żoną 
Ed małżeństwo bowiem, uznane przez 
Kościół, pomimo zabiegów zmarłego śńwieżo 
monarchy, nie zostało uznane za nieważne. 
Hrabinie Montignoso nie należy się tytuł kró- 
lowej, bo wyrok sądowy wzbrania jej tego 
tytułu, na mocy jednak praw Kościoła jest 
ona żoną króla, a lud saski, który pomimo 
błędów otacza pamięć królowej wielką sym- 
patyą, nie inaczej nazywać ją będzie, jak tyl- 
ko królową. 

Co było przyczyną upadku księżnej 
Ludwiki — wiele już o tem pisano. Może 
prawdziwem jest przypuszczenie, że wiele do 
tego przyczyniły się nieznośne stosunki na 
dworze nieboszczyka króla. To tylko pewne. 
że obecny król saski nie tak surowo osądził 
swą małżonkę, jak jego ojciec i starał się z 
nią pogodzić. 

Dziś królowa na wygnaniu odczuwa chy- 
ba ogrom swego nieszczęścia. Ale to też nie 
ulega wątpliwości, że jeżeli wina jej była 
wielką, to i kara jest bardzo surowa. 


Ruch artysiyczno-literacki. 


* Koneert gal. Towarzystwa muzycznego na ko- 
lumnę Mickiewicza odbędzie się dnia 29 października 
o godzinie 7 wieczorem w sali teatru miejskiego. 
Prograwu wypełnią produkcye wyhitaych Bił arty- 
stycznych, nu który składają się dzieła Chopina, 
Żeleńskiego, Bersona, tudzież pieśni nadesłane na 
konkurs, poprzedzony będzie prologiem pióra Stan. 
Rossowskiego, wypowiedzianym przez p. Solską. 

* W kencercie Gemmy Belliacio"l, który odbę- 
dzie d. 29 b. m. w lwowskiej Filharinonii, weźmie 
również udział chlubnie znana orkiestra wojskowa 
15 p. p. pod kierownictwem swego kapelmistrza p. 
Konopaska. W orkiestrze tej znalazły pomieszczenie 
wszystkie prawie najlepsze siły z dawnej orkiestry 
„Filharmonii“ pod kierunkiem Czelańskiego. 


* ieznano dzieło Wngnora. Wiadomo, że w 
maju b. r. p. Cyrus Gamble odkrył w Leicester par- 
tyturą uwertury „Rule Britannia", skomponowanej 
przez Ryszarda Wagnera, dedykowanej narodowi an- 
gielskiemu. Od wielu lat sądzono, że partytura ta 
zginęła. To teź odkryciem tem ucieszono się bardzo 
w Anglii. Pani Cosima Wagner w przypuszośeniu, 
że dsieło męża, za lat młodzieńczych napisane może 
być słabszem od jego dzieł późniejszych, nie chciała 
z początku zezwolić, by uwertura ta była wykonaną 
W końcn ulegając źądaniom z wielu stron. zezwo- 
liła na wydawnictwo tego dzieła w Anglii i na jego 
wykonanie. Aryę „Rule Britannia", która majesta- 
tycznością swoją tak się podobała Wagnerowi, skom- 
ponował w r. 1740 dr. Arne. 

Pierwszy szkie do tego dzieła Wagnera, który 
znajduje się W Bayreuth nosi datę 1836 r. Dzieło Je- 
dnak stworzył w Kónigsberg, w marcu r. 1837. 

nkiege 
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W niedzielę popałndniu „Słodka dziewczyna” Bein- 

hardita; wieszór „lilith* Germana. 


Riepert''ar teatru krakowskiego. 
W sobotę „Dysbeł łańsucki* Nowaczyśskiego. 
W niedzielę „Dysbeł łańcucki”, 
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Z WARSZAWY 
(Telegrafen i pocztą.) 

— Sąd wojenny zatwierdził ostatecznie wnio- 
sek lekarzy 0 postawieniu pod obserwacyę Gurtz- 
mana, głównego oskarżonego w sprawie głośnego a 
krwawego zajścia na przedmieściu Wolskiem, pod- 
czas wykrycia Żydowskiej drukarni socyalistycznej, 
przycsem trzech oficerów policyi Śmierć znalazło. 
Skutkiem tego sprawa sama odroczoną została na 
czas nieograniczony. 

— Na osierocone (przez mianowanie ks, bisku- 
pa Roopa, bisknpem wileńskim) biskupstwo tyras- 
polskie mianowany został pasterzem dotychczasowy 
kanonik kapitnły tyraspolskiej Kessler. Dyecezya 
tyraspolska obejmuje wszystkie gubernie Rosyi po- 
łudniowej, położone nad morzem Czarnem, gdzie 
katolicy rozrzuceni są na olbrzyriiej przestrzeni, 

Biskupem płockim (na miejsce ks. biskupa 
Szembeka, mianowanego metropolitą mohyle vskim z 
siedzibą w Petersburgu), mis v»suy został ks. ka- 
nonik Wnukowski, prałat kapituły łucko żytomier- 
skiej. Konsekracja biskupa nominata Wnukowskiego 
olbędzie się 13 listopada. Tym sposobem wakują w 
Królestwie Polskiem tylko dwa trouy biskupie: sey- 
neński (augustowski) oo zgonie śp. ks. biskupa Ba- 
ranowskiego i sufragania kalisko-kujawska po zgonie 
ka biskupa Kossowskiego. 

Podróż ks, arcybiskupa warszawskiego Popiela 
do Rzymu ma właśnie, pomiędzy innemi, na celu 
porozumienie się co do tych ostatnich wakujących 


djecezyj. 
4 POZNACIA. 
(Pecatą.) 

— Książę Ferdynand Radziwiłł, długoletni pre- 
zes Koła polskiego w parla aencie niemieckim, skoń- 
czył onegdaj w środę 70 rok życia. Od 30 lat jest 
książę Radziwiłł posłom do parlamentu — od rokn 
1879 również członkiem prnskiej izby panów. 


Telegramy i telefonematv. 


sejrcy. 
Sejm ślązki. 

Opawa 21 pażdziernika. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu sejmu przyszło do bursli- 
wych scen z powodu wniosku komisyi szkol- 
nej o udzielanie subwenocył w kwocie 
6000 koron bursie niemieckiej w 
Cieszynie. P. Cienciała przemówił bar. 
dzo ostro przeciw udziasleria subwencyi, na- 
zywając system, uprawiany w tej bursie, 
gdzie polskie dzieci germauizuje się, niemo- 
ralnym. P. Josephi polemizował z wywodami 
p. Cienciały i zawołał: „Czemuż Polacy nie 
uważają za niemoralne przyjmowanie pienię 
dzy agitacyjnych z Warszawy”. P. Karol 
Tuerk przypominu słowa Cienciały który po- 
wiedział, że Niemcy nie wyrządzili na wscho- 
dnim Ślązku przez dziesiątki lat tak znacznej 
szkody, jak Czesi w przeciągu dziesięciu lat. 
Hajcar (Polak) występował bardzo ostro prze- 
ciw subwenoyi i powiedział, że jeśli Niemcy 
nie zmienią swego ' postępowania wobec Slo- 
wian, to Słowianie dadzą im na to odpowiedź 
słowami: „Hrom a peklo!* Część mowy swej 
wygłosił po polsku, co wywołało wśród Niem- 
ców wielkie poruszenie. Michejda odpowiadal 
w bardzo podrażnionym tonie na wywody 
posłów niemieckich. Był tak jednak podra 
żniony, iż urwał, nie mogąc dokończyć swej 
mowy. W głosowaniu uchwalono przy- 
znać subwencyę. 


Sejm dolno-austryacki. 

Wiedeń 21 października. W sejmie 
dolno-austryackim uczynił dziś poseł Gess- 
mann nagły wniosek wyrażenia rządowi jak 
najostrzejszej nagany za zakaz pochodu z po- 
chodniami na cześć Luegsra. 

Wiedeń 21 października. W sejmie 
dolno-austryaokim wniosek nagły Gessmanna 
przyjęła większość żywymi oklaskami, a ró- 
wnocześnie wznoszono okrzyki oburzenia prze- 
ciw rządowi P. Weisskirchner wnosi, 
aby wniosek nagły Głessmanna traktowany 
był jako pierwszy punkt porządku dziennego. 
Zarazem podaje do wiadomości, że rekurs do 
namiestnictwa przeciw zakazowi odbycia po 
chodu z pochodniami odmownie załatwiono. 
(Żywe okrzyki „pfuj”). Wniosek Weisskirchne 
ra przyjęto. 

Gessma nn, uzasadniając nagłość wnio- 
sku, w ostry sposób krytykował postępowa- 
nie władz państwowych. 

Izba nagłość wniosku przyjęła; za na- 
głością głosowało także kilka z większej 
własności. [ 


Kiub centrum. 


Wiedeń 21 października. O wczorajszej 
naradzie niemieckiego stronnictwa katolickie 
go, o czem wczoraj już obszernie telegrafo- 
wałem, wydany został dziś następujący ko- 
munikat: „Klub oenirum zawsze uważał za 
konieczne zjednoczenie się wszystkich pra- 
wdziwie katolickich mężów, ażeby wspólnemi 
siłami prowadzili walkę ze wzmagającym się 
ruchem antichrześcijańskim, jakoteż, aby prze- 
prowadzić prawdziwie chrześcijańskie i so- 
cyalne reformy. Klub wita więc 1 popiera 
wszelką poważnie poen, myśl zbliżenia się 
centrum i związku chrześcijańsko-socyalnego, 
aby wspólnie dążyć do wyż wymienionego 
celu. Klub oświadcza jednakże z żywem ubo- 
lewaniem, że podobne zbliżenia utrudniają 
wystąpienie poszczególnych orgauów i osób, 
które zwolenników i członków partyi kato- 
lioko-konserwatywnej z namiętnością zwal- 
czają. Klub uchwalił polecić swemu prezeso- 
wi, aby zastanowił się nad środkami, któreby 
umożliwiały osiągnięcie powyższego, godnego 
usiłowań celu“. 


Z Serbii. 

Belgrad 21 października Dzienniki 
półurzędowe występują przeciw tym, którzy 
rozpowszechuiają wiadomość o współwinie 
księcia czarnogórskiego w otruciu go mi- 
nistra sprawiedliwości Szauliczą. 


Wiedeń 21 października. Wyjazd austro- 
węgierskich oficerów, przeznaczonych dla ma- 
cedońskiej żandarmeryi, odroczono na czas 
krótki. 

Londyn 21 października. Według wy- 
dansgo rozporządzenia dla armii, żoinierze 
piechoty liniowej mają służyć 9 lat pod cho- 
rągwią, a 3 lata w rezerwie. 


(Telegramy „Gazety Narodowej*.) 
Różne wiadomości. 


Waszyngton 21 października. Associa- 
żed Presse upoważniona jest do zaprzeczenia 


| wiadomości, jakoby Stany Zjednoczone zamie- 


rzały ofiarować swe pośrednictwo w wojnie 


| rosyjsko-japońskiej. 
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Waszyngtom 21 października. Depar- 
tament państwowy wręczył tutejszemu za- 
stępcy rosyjskiemu protest Japonii przeciw 
używaniu mundurów chińskich przez rosyj- 


skich żołnierzy. Jak słychać, Rosya tłumaczy |; 


się tem, że żołnierze użyli tysh uniformów 
nie w celu wprowadzenia nieprzyjaciela w 
błąd, lecz dlatego, iż z powodu zimna potrze- 
bowali ciepłej odzieży. 

Kolonia 21 października. Koln. Ztg. do- 
wiaduje się z Petersburga, że kolej syberyj- 
ska będzie na propozycyę ministra komuni- 
kacyi zamieniona na dwutorową. 


Nowy Jork 21 pańdziernika. New York 
Herald donosi w telegramie z Ozenking, da- 
towanym 19 bm., że Kuroki zachorował na 
dysenteryę i jest umierający (?). 


Bitwa pod Szaho. 


Londynu 21 października. B. Reutera 
donosi z Mukdenu via Pekin pod datą wozo- 
rajszą: Walna bitwa pod Szaho skończyła się 
na tem, że fronty obu armii stoją naprzeciw 
siebie a dzieli je tylko rzeka Szaho. Walka 
artyleryi trwała przez cały dzień 18 i 19 bm. 
Centrum Rosyan posuwa się codziennie wśród 
silnej wymiany strzałów nieco naprzód. Na 
lewem skrzydle zajmują Rosyanie od 16 bm. 
pomimo ostrzeliwania przez Japończyków, 
doskonałą pozycyę na wyżynie, która panuje 
nad rzeką Szaho. Na prawem skrzydle uży- 
wają Rosyanie moździerzy, aby Japończyków 
wypędzić z pagórka. Z powodu ostatnich de- 
szczów rzeki wezbrały ; niezbędne jest uży- 
wanie pontonów, gdyż na rzece Szako nie ma 
wcale mostu. 

Tokio 21 października. (B. Reutera). 
Z głównej kwatery armij mandżurskiej na- 
deszła wczoraj następująca depesza o walkach 
na froncie: Kolumna prawej armii zaatako- 
wała wczoraj nieprzyjącielską konnicę koło 
Punszafu i wyparła ją stamiąd. Mały oddział 
nieprzyjacielskiej piechoty wrócił jednak zno- 
wu na tę pozycyę. Dalsza depesza donosi o 
kilku E Tei potyczkach. Rosyanie ostrze- 
liwają w rozmaitych punktach stanowiska 
japońskie. 


Eskadra bałtycka. 


,. Skagen 21 października. Część rosyj- 
skiej floty TEPE A wyjechała wozoraj o 
godzinie 6 wieczór. REA okrętów jest je- 
szcze w zatoce Skagen. 

„  Freederikshavem 21 października. W 
ciągu nocy wszystkie okręty floty bałtyckiej 
wypłynęły na Morze Północne. 

Londyn 21 pażdziernika. Standard do- 
nosi z Tokio, że tam powątpiewają, czy bai- 
tycka flota rzeczywiście przybędzie do Axyi 
wschodniej. Dzienniki japońskie oświadczają, 
że japońska flota cieszyć się będzie, jeśli be- 
dzie jej danem powitać godnie eskadrę bał- 
tycką. 

Rosyjskie okręty w Porcie Artura są 
tak zniszczone, że nie należy ich wcale brać 
w rachubę nawet w tym wypadku, gdyby 
Port Artura trzymał się aż do przybycia flo- 
ty bałtyckiej. Najciekawszem z podróży tej 
floty będzie dla Japonii stwierdzenie przy tej 
sposobności, jak poszczególne mocarstwa poj- 
mują swoją neutralność. 


Rozmaitości. 


Q Leczenie ran eerca w dosłownem, nie zaś 
przenośnem znaczenin, dsiś już nie jest rzadkością. 
Dawniej sądzono, że wszelkie uszkodzenie, zadane 
sercu, jest śmiertelnem, W końcu XVI w. Ambroży 
Pard „Ojciec franenskiej chirurgii", jako fakt nad- 
zwydzajny przytacza, że ktoś otrzymawszy pchnięcie 
szpadą W Serce, uszedł jeszcze 200 kroków, zanim 
padł martwy. W r. 1867 lekarz niemiecki, Fischer, 
w uczonem dziele przytacza 452 wypadków ran, otrzy- 
imanych w samo serce, z któremi ludzie żyli jeszcze 
dzień cały, zaś 7—10 wypadków, w których odzy- 
skali sdrowie. W r. 1895 po ras pierwszy chirnrg 
Rosenthal zeszył ranę w sercu psa, osiągając naj- 
lepszy skutek. Po raz pierwszy takiej operacyi na 
człowieku dokonał w r. 1897 dr. Behn. Dotychczas 
zszyto 60 ran, zadanych sercu, przyczem  wyzdro- 
wiało 38 osób, W pęciu wypadkach rany zadała 
kula — z tych 2 leczono, Zresztą skuteczność ope- 
racyi zależy od rodzaju rany. Na szczęście, lekarz 
po pewnych oznakach przed krajaniem  pacyenta 
może to zmiarkować. Nie zawsze zewnętrzne obra- 
żenie bywa wskazówką. Operator musi nieraz roz: 
szerzyć ranę, aby zobaczyć, czy serce jest uszkodzone 
i w jak! sposób. 

o La -ET E a "Ea. 55 
Z rynkéw towarewych 

Hank rolniczy we Lwewie. D ia 31 patúsior- 
nika 1904. Ceny za. 50 kilogramów loco Lwów  Walat: 
koronawa Pszenica gotawa 8:70 ło 685, pazenios uiw» 
840 do 850, żyto gotowa 660 ło 685 aowe 659 4» 
6.70, owies obroczny gotowy 6'45 do TUI, nowy O— d 
0- , ięszmiań pastowas 6'5) do 675, jęczmień brazwaru 
1:25 do 775, rzepak 10:25 do 10-50, rzepik nowy 05— *. 
0-—, groch pastewany 650 do 7*---, GA l» gotowaaia 
825 do 10—, wyka 8:50 do 6'75, babie 325 do 850, bre 
ezka 0— do 0—, knkurudza nowa +25 do SKO, atara 
7:50 do 7:75, chiel za 56 kilo oł 210 dio 220, koniezyn: 
Geerwona 65— do T5—, biała 60— du 62 —, szwedaks 
60:— do 7V:—, ty motka 2400 do 28 

jka ioco am 50 litrow nowy 4759 do 48 — 
paritas [armopol sskontyngentowvy 35:50 do 35 75 

Badapesat dnia 21 psździernika, Kors w koro- 
na k 1 po BO kler. Norowano pszenicę na kwiecie 1081 
do 10:62 na październik 10 18 do 1017, żyte na październik 
7:61 do 7:62, na swiacień 8:— so 801 owi: cu paździec- 
nik 6'94 do 696 na kwiecień 7-33 do 7'34, kukarudza n. 
siarpień — — do -——, na październik 740 do 740, m 
maj 7:45 do 7'46, rzepak n» sier, ień 11 0, do 11-40. 

Oferty : mierne. 

Chęć knpna słaba, 

Usposobienie: ałabe. 

Stan powietrza : pięknie. ] 

Wiedeń 2i października. (ukier 26 45 do 2660 
(stale). Nafta galieyjska do —— spiry- 
tus 52:40 do 52 80 


Dział ekonomiczny 


B Bankrnctwo. Z Wiednia telegrafują, że zgro- 
madzenie wiersycieli dało upadłej fiimie 6S. Taussig 
woratoryum do 10 listopada, 


8 Traktaty handlowe Z Wiednia telegrafują 
21 bm.: Półur.ędowy Jremdenb/att donosi, że dziś 
rozpoczną się obrady austro-węgierskiej konferenayi 
handlowej celem ułożenia instrukcyj dła pośredaików 
handlowych w rokowaniach z Niemcami. 


Z rynków pieniężnystk 
Wiedeń 21 pażdziernika. (Telegram „Gazety Ne 

rodowej*.) Zamknięcie giełdy o godzinie 3 minut 30 
popołudniu. Akcya austryackiego zakładu kredytowez: 
66975, węgiarukiego zakładu kredytowego 784 , ARglo 

banku 28150. Unionbanku 54450, Banku dla krajów ko- 
rennych 46350 Bankvereinu 550'—, Bodenoredita 963 09 

galievjskiego Banku hipotecznego K48 kolei państw - 
wych 646-50, kolei południowej 85:35, tramwaju A. — — 
B. ——, kolei Elbenthal 419 —, kolai północnej 5550, 
kolei czerniowieckiej 58000, alpiny 483—, Rima Muru- 
nya 528 25, praskiego towarzystwa żelaznego 2418, fabryk! 
broni 526—, tureckie tytoniowe 351: --, galicyjekieg" 
karpackiego Towarzystwa nafiowego 1113, oblig węg. 
iniamniz. 98:—, renta majowa 9390, auatryaekw rents 
koronowa 9890. węgiorska renta k.ronowa 97 95, B6-la- 
listy Towarzystwa Kredytowego ziemskiego 9940, 4-prn- 
aantowe listy Banku krajowego 99*—, 4 i pół procenta ve 
omunai ne 
obligacye Banku krajowego 1138—, 4-procent iisty Baak. 
hipotecznego 99-20,4 i pół procentewe listy Banku hipo- 


tecznego 10175 K-procentowe listy Banku hipetecznege 
108:45, 4-proeentowe galicyjskie obligacye propiu. 99-80, 
4 procentowe galicyjskie pożyczki krajowe z roku 1893 
199-50, 4-procentowa pożyczka miasta Lwowa 97-35, losy 
jtureczie 13250, marki 11769 ruble 253-59. 

Paryż dnia 21 października. Zamknięcie giełdy. 
Trzy procentowa renta 87:90 Mąka 31—. 


NADESŁANE. 


(Za tę rabrysę Redakcya nia odpowiada). 


W zabudowaniu Dyrekcyi polioyi odbę- 
dzie się dzisiaj o godzinie 8 wieczór ciągnie- 
nie loteryi urzędowej przez wiedeńskie towa- 
rzystwo ck. urzędników polioyi na © hód 
wdów i sierót po nich, — Zwracamy gR 
na bogato zaopatrzoną loteryę pełnych -~ w. 
Losy po 1 koronie są do nabycia we wszysk- 
kich kulekturach loteryjnych, trafikach i kan- 


torach. 

- E zaproszenia ślubne 
Bilety wizytowe, i P tant etykiety 
jednokolorowe i barwne, karty adresowe, na- 
główki na listy i koperty, dyplomy. obrazy, mg- 

py, nuty, ogłoszenia i t. p. 
wykonuje 


Zakład artystyczna- iitraficzny 
i imkamią Pillera i Spółki, 


Lwów, Łyczaków 3. 


m M ATM 


„A 


ee mara 


Ciągnienie już dzisiaj! __ 
Losy ck wiedeńskiej Loteri Poli, po 1 kor. 
50.000 koran! 


1500 wygranych w tem 
luOglówn wygr. wartości 
Pierwsze trzy główne wygrane wynoszące k. 23.000, 
5.000, 1.000 po strąceniu podatku od wygranej na 
żądanie zuG6” wypłaci się gotówką. mu 
LOSY do nabycia wc wszystkich kantorach, tra- 
fikach i kolekturzeh loteryjuych. Każdy nabywca 
losu otrzyma listę ciągnienia bezpłatnie i opłaconą. 
C. k Biuro lotervi policyi, Wien F, Behotteu- 
ring 11. (W gmachu Dyrekcyi policy) 68 


do wszystkich ciągnie 


Pr omeSy losów anstryaokich 


Bezpłatna rewizya losów dla wszystkich 
ciągnień. — Ubezpieczenie losów od strat 
przy wylosowaniu n:jmniejszą wygrana. 


__ Sokal i Gilien 
lu bankowy I kantor Wymiany 


HOTEL EUROPEJSKI, 
Alberta SzkEowrona. 

Przyje'hali do Lwowa d. 21 październ, 1904. 
L. hr. Dębi*ki z Krakowa, S. br. Konopka z Mo- 
gilany. J. Filpowski z Korszowa, W. Niwicki z 
Bortnik, W, Krzyżanowski z Lisek, J. Krzyżanow- 
ski z Huleze, M. Morawtki z Kołomyi, K. Zaduro- 
wicz 4 Tréjey, B. Dzikowski z Beserabii, R. Abga- 
rowicz z Czerkawczyzny, F. Woynarowski z Dąbro- 
wiey, K. Wołkowicki z Lachowice, W. Patraszewski 
ze Stanisławowa, W. Starek z Wiszenki, M. Po- 
lański z Rostoczki. 


| 
| 


m mee W za 


2 ostatniej chwili. 


Zajścia w sejmie dolno-anstr. 

Wiedeń 2! pażdziernika. (lel. własny). 
Dziś przyszło w dolno-austryaokim sejmie do 
ogromnych awantur z Okazyi dyskusyi nad 
zakazem korowodu ra cześć TLuegera. Do 
szczególnie ostrego starcia przyszło między 
posłem Vólklem a antysemitą Bielohlavkiem, 
który nazwał Vólkla defraudantem pieniędzy 
przeznaczonych dla ubogich. 

Vólkł w najwyższem rozdrażnieniu wo- 
łał, że na następne posiedzenie sejmu przyj- 


dzie z rewolwerem i zastrzeli każdego, kto 
ozci |ego ubliży. 
Musiano przerwać posiedzenie. Lueger 


sam starał się uspokajająco wpłynąć na 
posłów. 

Sceny te odbywały się wedłng od da- 
wna znanego szablonu. yzywano się od 
drabów i złodziei, pluto., bito pięściami w 
pulpity. na konieo chciano brać się za bary. 

Podczas tego tłum na galeryi wrzeszczał 
jek ogien i "E 

o przerwie i podjęcia na nowo obrad 
oświadczył marszałek, że z powodu wyzwisk 
Bielohlavka i gróźb Vólkla zwołał komisyę 
dyscyplinarną sejmu na naradę. 


Ks Ludwika kobnrska 


Wiedeń 19 października. (Tel. własny). 
Księżna Ludwika koburska wniosła do wie- 
deńskiego najwyższego urzędu marszałkow- 
skiego pismo, w którem wymienia jako 
sychiatrów lekarzy francuskich Magnauxr'a, 

arniera i Joffroy a. 


© zwrot procentów zwłoki. 


Wiedeń 21 października. Dziś rozpo- 
częła się przed trybunałem państwowym roz- 
prawa z powodu skargi przeciw ministerstwu 
skarbu o zwrot procentów zwłoki za indebite 
uiszczone podatki i należytości. Skargę wnio- 
sły koleje północna i południowa i niektóre 
towarzystwa akcyjne. Skarga zwraca się także 
przeciw wydziałom krajowym Śląska, Dolnej 
Anustryi i Galicyi. 

Przewodniczy Steinbach, relerentem jest 
dr. Madeyski. wydział kraj. galicyjski zastę- 
puje p. Kornfeld. 


Wojna resyjske-japofńiuka. 


Londyn 21 października. (Tel. własny.) 
Flota bałtycka wyłynęła już na morze Pól- 
nocne a w niedzielę będzie w Dover. Opinia 
publiczna w Japonii bardzo się interesuje lo- 
sami floty bałtyckiej. Dzienniki omawiają 
kwestyę, czy uda sę flocie tej przybyć z od- 
sieczą do Portu Artura 

Lemdym 2i paźiziernika. (Tel. własny). 
Nad rzeką Szacho panuje względny spokój. 
Mówią, że nastąpi teraz kiłkutygodniowa pau- 
za, aby dać wojsku wypoczynek. 

Londyn 20 pażdziernika. Daily Express 
donosi, że w Petersburgu zaczynają się intry- 
gi przeciw dowodcy floty bałtyckiej, admira- 
łowi Rożdżestwieńskiemu, podobnie jak swego 
czasu przeciw Makarowowi. 


Budapeszt 21 października. (Tel. wła- 
sny). Dziś odbywa się rozprawa przeciw 
dzienikarzowi Fenydsowi, wskutek skargi 
wniesionej przez prezydenta ministrów Tiszę. 
Fenyós zarzucił pewnej radzie nadzorczej, do 
której należał Tisza, że manipulowała nieod- 
powiednio. Tisza sam przybył na rozprawę. 
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Różne serca. 


Romans z franenskiego. 


(Ciąg dalszy.) 

Wszystko dla niej nowe, powabne, nie- 
znane, opromienione urokiem miłości, czyż 
nie dawało przy boku męża złudzeń zupełne- 
go szczęścia ? 

Przez dwa tygodnie Snzy nie zaglądała 
do Paryża, a do matki pisywała tylko krótkie 
bileciki, rzucane podczas przechadzek do wa- 
gonu pocztowego. 

— Pociąg nadchodzi mówił do niej 
Derstal ze śmiechem. — Jeśli masz ochotę, 
kup bilet i jedź odwiedzić rodzinę twoją. 
Nie chcę, aby mnie posądzano o chęć wię- 
zienia cię samolubnie. Jakie wnioski gotowi 
czynić wasi znajomi wskutek tak długiej 
twojej nieobecności ? 

— Niech myślą, co im się spodoba. Mnie 
tu dobrze; przywykam zwolna do twoich 
zwyczajów, upodobań, sposobów  zapatrywa- 
nia się na życie, Tak różnilisśmy się w tym 
względzie, a raczej ja nie miałam o niczem 
dokładnego wyobrażenia ; teraz przy tobie do 
konywam edukacyi mojej. Nie umiałam wła- 
ściwie patrzeć ani na obraz, ani na rzeżbę, 
nie rozumiałam partytury opery, nie zasta- 
nawiałam się nad treścią przeczytanej książki. 


DROBNE OGLOSZENIA 


p: 8 et. od wyraza. 


> e ma: 


Truskawki 


ogromne, ańanasowe, pąsowe, staropolskie,| Í 


Poziomki miesięczne pąsowe i białe, i 


CM 
36 kal. Dwór Łapszyn, Brzeżany. | 


Przy 


wszystkiego jeden tuzin po 


a kig do oklen. Mus 
Wałeczki | ki franeuzka. cr 
kler bnrsztynowy. Wosk i szczotki do 
froterowania. Wyborue mydełka oraz 
wszelkie artykuły domowo - rospedur- 
©z6 poleca najtaniej W. CZOPP nast, 
L. CZOPP, Lwów, ul Żółkiewska 1l. 2. 


212 


wach, 


w" 
= - sry 
M : POZ 


si 


a r a 
W stylu Zakopiańskim |ġ 
rzeźbione, r szkole przemysłowej w Zako-| 4 
em sporządzone meble de pokoja ja |57 
alnego, tanio, natychmiast do sprzedania 
W Hali AMukeyjnej, Pasaż Mikolascha. 


201 


Wikt domowy, Ez. iee” 


przy ul. Żulińskiego l. 48, IL. piętro. 


H ily Stanisław Kapuciński po- 
Lakierni Szukuje pracy we Bo 
wie lab na prowincyi, Lwów, Spadzista 1, 1. 

200 


Nauczycielka 
ukwalifikowana poszukuje 


lekeyi. „Marya“ p. r. Lwów. 
199 


d Lá ka a KA sk AA Ml 
Grzyby suche 


drobne, z poręczeniem czyste, 1 kg. 3 zł. 
50 et, 5 kg. 16 zł. 60 ct. Grzybki 1 ry- 
dze, młodziutkie główki we winnym occie 
i korzeniach wybornie zaprawione, w ba- 
ryłkach 3 kg. za 3 4.50 ct, w baryłkach 
6%, kg. 7 T wysyła za zaliczką Anteni 
Kestelecky ve Srratouehu nr. 1%, p. 

Svratka, Czechy. 27 


MF" Kolibri 


w różnych barwach parka od zł. 2*50 do 
3:50; małe zielone i 3 kolorowe papużki 68 
ka od zł. 3'80; prawdziwe harceńskie 
Tki wyborne śpiewaki od 6 zł; duże 


przy 


eserwon* już oswojone papugi Od zł. II;|=— 
praktyczne klatki, żywność, złote rybki, 
angora koty, małpki różne rasowe kury itd. 
wysyła pocztą hande! zoologiczny Ke Wal- 
tera w Krakowie, ul. Sławkowska 16.|| 
Także się wypycha tanio ptaki i zwierzęta, | 


Wielki wybór różmyel €zy:to rasowye 
w. Młode Bernhardy. Cenniki bezpłat- 
mie sa nadesłaniem 10 hal, marki. 60 


Znakomite (i stare) 


WII WĘDKI 


od 48 hal. wyżej, poleca 


a LJ > Zakład centralny : 
IwWnIC Wiedeń. 
Zarząd p : Kapitał akeyJay REZ FILIE; Kumię of, 
k. 80,00). w erno, Budapeszt, Uzer- 
Váradi w Villany, s przy niowca, am Proście- 
e z jów, W. Neustadt i St. 
(Wegry). 69 Fundusze rezerwowe l agigligńgkigj 3 Pólten. 
U 12 kantorów wymiany 


MEBLE GIRT? Zalatwia w 
Bracia Tercyarze św. 
Franciszka, posługujący 
ubogim, ul. Ikleparewnkz 
L 15 „Przytaliskoć, za- 
biera się na żądanie meble do 
naprawy a roznosi reperowane 
i nowo zakupione. Ceny umiar- 


ch. 
kowane — robota staranna. he 


Wymienia k 


Odręc-ne 


PowiękSZENIA +% 


Frsechownje 


e» Fotografi 


zuakomiełje wykonane 


po niskich cenach 
ul. Ochrenek 1. 5. 


Dozorca wskaże, 


490 


R o in - Wu. 


M Ozdoba dla każdego pokoju!!! 


Jeśli się nie nadaje, przyjmuje się napowrót bez trudności i zwrs- 


k. 23,087.428'18 


idnich dziennik 


Gdy słucham Pincharta rozmawiającego z to- 
bą o muzyce lub pana Lavirona tłómaozące- 
go dzieła dawnych mistrzów, czy też opisu- 
jącego skarby nagromadzone w muzeach Am- 
sterdamu i Florencyi, spostrzegam, iż jestem 
tak nieoświecouą, jak małe Indyanki biega- 
jące boso nad wybrzeżem rzeki Delavare. Mój 
ojciec i Jim nie więcej w tej mierze rozu 
mieją, lubo dzielnie kierują interesami mająt- 
kowymi. Henryk ze zbliżonemi do twoich upo- 
dobaniami artystycznemi uważany jest przez 
nich jako człowiek nie posiadający rzeczy wi- 
stej wartości. Istnieje tedy antagonizm myśli 
między mieszkańcami mego kraju a wami. 
— Jak istnieć zwykł zawsze między lu- 
dem młodym i starymi narodami, kochana 
Suzy. Wysubtelnieni intelektualnie, odziedzi- 
czyliśmy po przodkach kulturę długich wie- 
ków. Pomyśl tylko, że od dwóch tysięcy lat 
Europa pod wpływem Greków, Rzymiąn, zna- 
komitych artystów wieków średnich i epoki 
Odrodzenia przedstawiała dla sztnk pięknych 
| grunt podatny, geniuszem ludzkim użyzniony. 
| Cierpliwości, moja droga. W cywilizacyi Ame- 
r nadmierne newet czyni postępy; w chę- 
ci szybkiego rozwoju nie dość bywa ostrożną, 
rozmija cię często z dobrym smakiem, prze- 
kładając błyskotki nad przedmioty prawdzi- 
wej wartości. Chce olśniewać, nie zostawiając 
poczuciu artystycznemu czasu do dojrzenia. 
Wskutek tego zakupuje za dolary swoje bo- 
gactwa sztuki prawdziwe i fałszywe, napoty- 
kane u naszych handlarzy. Dla degodzenia 
tym fantazycm zamówiono u mnie partyturę 


zwinięciu fabryki udało mi się nabyć tanio 8.000 dywa- 
mów ściennych, tak, że mogę wysłać wspaniały 


ywan Ścienny 


(z chenille), po obydwóch stronach jeduaki, w trwałych bar- 


100 cm. szeroki, 200 cm, długi, o powabnych deseniach: 


lew, psy, sarny, jelenie, paw, łabędź, kwiaty itd. za zł. 8:50, 


za zaliczką, dopóki zapas starczy. 


Do wilgotnych mieszkań szczególnie polecenia rodne, gdyż 


wllgeć beawarunkowo nie może przeniknąć, 
Pierwszy morawski dow wysyłający towary 


Jul. Hoitasch, Hodonin (GódiNG) Ir. 39 


(Merawa). 718 


ca pieniądze. 


Za" PRZ 


sprowadzaną, drogą, WODĘ SELTERSKĄ, 
zastępuje w zupełności woda polecona przez Towarz. lekarskie 


alliraliczniosłtona 


zawierająca części składowe jak 


Woda Selterska 


wyrobu fabryki pod firmą 


K. Rząca i Chmurski w Krakowie 


ul. Św. Gertrudy 1. 4. 


Halicka. 


Główny sklad we Lwowie w aptece J. Wewiór- i 


skiego ul. 


= Kawiarnia Amerykańska 


miley Trzeciege Maja 1. ll we Lwewie. 


Oodzionnie koncort muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór 


Wiedeński 


Bank Związkowy | 


Filia we Lwowie. 


Telefonu nr. 57 Dyrskvya 


Telef. nr. 358 Kant. wym. we Wiedniu. 


interesa bankowe oraz transskcye w zakres kanterów 


szolkie 
wymiany wchodząee — a mianowicie: 


Przyjmuje wkładu: w rachunku czekowym i w rachunkn bieżącym. 
Przyjmuje wkładki na 36%, książeczki wkładkowe. Oprocentowanie roz- 
poczyna się z dniem następnym po 
s dniem poprzedzającym 
bank z własnych funduszów. 
Eskontuje weksle, otwiera kredyty i udziela zalieski w podkład papierów 
wartościowych. 
Prseprowadza wszelkie obruty giełdowe na targash krajowych i zagranicz- 


Kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, waluty i przekazy na zagra- | 
niczne miejsca. 


Wydaje listy kredytowe na wszystkie kraje. 


upony i wylosowane papiery wartościowe. 


Inkasuje weksle we wszystkich miejscach krajowych i zagranieznych. 


papiery wartościowe i zarządza niemi. 


|] Ubezpiccza papiery wartościowe przed stratami z wylosowania. 

Rewidnje bezpłatnie numera losów i innych papierów wartościowych, podłe- | 
gających losowaniu. 

Najkorsystniejsze warunki, — Pilne cznwanie nad interesami klienteli. 


Ułatwienia wszełkiege rodzaja, umożliwione doświadczeniem i rozgałęziony- 


mi stosunkami w eałym świecie kupieckim. 


Wzory anonsów 


dla wszystkich gałęzi przemysłu i wskazówki ce do wyboru odpowie- 
ów, pism, dostarcza bezpłatnie Ekspedycya anons. w 


Rudeif Mosse, Wiedeń I., Seilerstatte 2. 


Wydawca i odpowiedziainy redaktor Platon Kostecki 


i kas depozytowych | 


złożeniu wkładki, a kończy się ME 
odjęcie wkładki. Podatek rentowy opłaca JJ 


do New Yorku. Opera byłaby nędznym utwo- 
rem; w nagromadzonych przez Stany Zjedno- 
czone zabytkach sztuki znajduje się dużo li- 
chych rupieci. Wszystko to jednak uporząd- 
kuje się z czasem; współziomkewie twoi wy- 
kształcą się, jak ty obscnie kształoisu się, 
moja droga, oni jednak muszą ponosić kossta 
takiej edukacyi, podczas gdy ty masz tylko 
przyjemność słuchania rozmowy Lavirona i 
muzyki Pincharta. Pamiętaj wszelako, Suzy, 
że cl zostawiam zupełną swobodę, że nie spra- 
wisz mi przykrości, jadąc na jeden dzień do 
Paryża, choóby dla zajrzenia do magazynu 
twojej modystki. 

— Nie życzę sobie tego wcale. Dobrze 
mi obok ciebie; nie chcę widzieć innych twa- 
rzy, jak tylko oblicza twoich przyjaciół. 

Mówiąc to, była szczerą. Tymczasem 
Brandonowie z każdym dniem więcej zdumie- 
ni, pragnęli wiedzieć dokładnie, co działo się 
w Saint-Cloud. Henryk wysłał lokaja, który 
odwoził poprzednio kufry do panny służącej 
Julii, znanej z wielomówności swojej. 

— Powiedz, Saturninie, moim koleżun- 
kom — oświadczyła Paryżanka — że zdrowa 
jestem i wcale się tu nie nudzę. Pędzimy 
przyjemne bardzo zycie, nie wiele mam ro- 
boty, a powietrze doskonałe. Pani nie zmie- 
nia często sukien, obuwie zaś, nie wyłączając 
mego, czyści ogrodniczlia. Z końcem wiosny 
odmłodnieję o jakie lat dziesięć. Przychodzą 
do nas ludzie znakomici, mówiący piękniej 
niżeli aktorzy na scenie, grają na fortepianie, 
śpiewają tak cudownie, jak najpierwsi arty- 


Nakład księgarni H. 


we Lwowie. 
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Pomyślnie Skalku w 
© flis organicznej w 
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Zakopanego s 
Tarnopola, Borek wi»lkich, (rz 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, 

Pragi) Orłowa 

p. Przemyśl, Wi 


Mieczysław hr. Pininski. 


NOWINY 


Ankieta. — Stary. 
(Sikice z życia wiejskiego). 


Cena egzemplarza koron 4, s przesyłką (opaska polecona) ke 4:60. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


: PIGUŁKI BLANCARDA 


POTWIERDZONE PRZEZ AKADEMIĘ MEDYCZNĄ W :ARYZU 
Bladaoczoe, Niedokrwistości, Bladości cery, w Sy- 
ymfatyzmie i we wszystkich chorobach spowodowa- 
u skrofulicznym (nabrzmieria, strum, wole na szył, etc.) 


We Lwowie: w aptekach PP. Mikolascha i Sp., Wiewiórskiego i Ruekera. 
W Krakowie w aptekach: PP. Wiśniewskiego i Redyka. 


Do Lwowa z 
(na dworzec główny) 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, 


Nowego _ Sącza, 
aliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 


ści opery. Onegdaj wieczorem pan Labarre poradzić z nim sobie 


czytał komedyę napisaną dla teatru Rozmai- 
tości, a ja słuchałam jej, drzwi uchyliwszy. 
Musiałam się powstrzymywać. aby nie bić 
brawa. Inny to świat, niś u waszych nadę- 
tych Krezusów na placu Stanów Zjednoczo- 
mych. Możesz im to powiedzieć, bo nie jestem 
tak ograniczona, ikbym się nie doimyślała, 
w jakim celu przysłali cię tutaj. Pani bawi 
się dobrze, ma doskonały apetyt, śpi wybor- 
nie i kocha swego męża. Tak jest dziś i 
basta . 

— Słusznie mówisz, że tak jes! dzisiaj ; 
zobaczymy później. 

.. — Oh! później! Gdybym znalazła się na 
miejscu mojej pani, ż.cie takie trwałoby nie- 
zmiennie, ale to kwestya uspozchi-nia. © 
Amerykanie są zazwyczaj niestali! Krew emi- 
grantów płynie w ich żyłach. Mają minę za- 
dowołoną, spokojną, poważną. Nagle wiatr 
skądinąd zawieje i już ich nie ma! Uciekają 
za morza, za lądy; przebrani w garnitury w 
kraty, podróżują nieustannie, paląc fajki i za- 
pijając mrożone whisky. Nie mogę zaręczyć, 
czy którego pięknego dnia nie przyjdzie mo- 
jej pani szus do głowy. Źałowałabym jej 
szczerze, bo zmartwiłaby tem swego męża, 
a sobie wyrządziłaby największą krzywdę. 

Sprawozdanie Saturnina, wprawiając w 
zdumienie Henryka i panią Brandon, poprze- 
dzone zostało listem ojca Zuzanny, skreślo- 
nym w odpowiedzi sa otrzy anuy telegram 
po wyjeżdzie młodej kobiety. Brandon obwi- 
niał zięcia o nieuczciwe podejście i groził, ża 


potrafi, W pojęciu mi- 
liardera, przywyklego do służalczej aniżoności 
ludzkiej, pretensya Derstala zabrania żony z 
domu rodzicielskiego równała się przestępstwu 
jawnego buntu. 

Będąc zwolennikiem bezwzględnej wol- 
ności we własnej oiczyżnie, Brandon skłonny 
był do wywierania dyspotycznego ucisku w 
obcym kraju. Zamierzał sprowadzić córkę 
przez policyę, jeśli bądzia tego potrzeba. 
Uznawał niemożliwem, aby Suzy dobrowolnie 
dom ich porzucała i nalegał, aby spieszono 
jej z pomocą. „Zapłaócie, co tylko zażądają, 
byle wyswobodzić moją córkę. Nie na to wy- 
daliśmy ją na świat, iżby żyła w niedostatku 
przy boku nędznego artysty“. 

=x odpisał ojcu, że Zuzannie na niczem 
nie zbywa, że zdaje się być zadowoloną z lo- 
su swego i że dobrowolnie połączyła się z 
mężem. „Na chwilę obecną odegrywa rolę go- 
spodyni wiejskiej. Żywi się miłością i zdrojo- 
wą wodą. 

W chatce, byle z nim! Wszak to brzmi 
bardzo romansowo, ale po paru miesiącach 
uprzykrzy się idylla. Nie troszcz się, Ojcze, 
tem intermezzo, mającem być dla siostry roz- 
rywką, trwającą zaledwie kilka tygodni. Maj 
nadchodzi, a z nim zabawy wiosenne, Otrzy- 
mujemy codzień zaproszenia, które zaraz 
przesyłam Suzy, żeby wiedziała o przyjemno - 
ściach, któremi pogardziła. Obmyśliłam zre- 
sztą plan, jaki wykonam niebawem ; dziwiło- 
by mnie, gdyby nie miał się powieść najzupei- 
niej. C. d. n.) 
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GEROARI GOGO 


Marka eshrornn 
We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego i Rnekera. 
W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego i Redyka. 


. 40, rue Bonaparte, PARIS. 9 
00009006060030 
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ebowiązujący x dniem 20. lipca 1904 
(Caas średkowo - europejski). 


POCIĄG 
posp, |oseb. 
'odchod. o g. 


ywatowa 


Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
kwięcima, Zakopanego 


ASTHMA i KATARY 


przez użycie GUGARETEK i PROSZKU ESPIC 


KASZEL, 
| oddechowych. — PazvJ$TY W SZPITALACH FRANCUSKICH I ZAGRA 4ICZNYCH. — We wszystkich znacznych aptekach 
a ! 


Freney! i zagranicą. — Sprzedaż hurtowa 
Trzeba wymagac własnoręcznego podpisu "a każdej sztuce jak abok. 


wowie w aptece Z. Ruckera. T 


Medal Z!ioty — Hors Concours — 
A 
ZAKATARZENIE 

wego jest najsknteezniciszym PN do WE RA DAI Tt 


w Paryżu: ZO lica Saint-Lazare, 
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PRZECZYSZGZAJĄGE 


CHA A WEB A ERD 


(THE PURGATIE DE CHAMBARD) 


w skład których wchodzą Jedynie ziółka i kwiaty, 
są środkiem ozyszczącym, przyjemnym w smaku, 
a działaniu łagodnem, nadającem się dia osób 


e" delikażnych i wrażliwych. Użycie loh nie wymaga 


ani dyety, ani zmiany zwykłego trybu życia. 


Jostto najwięcej poszuki wany środek przeciw xa- 
twaidzeniom i różnym cierpieniom jakie atąd pocho- 
dzą, jakoto: bole i zawroty głowy, brak apety- 
tu, nadnośei , mozelne trawienie, odęcie żołąd- 


== ka, hemoroidy, uderzenia do głowy ote. 


Oa O A 


Ruch pociagów kolejowych 


roku. 


Ze Lwowa do 


(a dwerea głównege) 


Iekan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaczow» Dalaty- h — | Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
na (od 1/10do 30j4), Zaleszczyk, Nowosieliey, Berhomethu, Karlsbudu), Rozwadowa, Jasta, Chabówki, Zakopanego 
Czudina, Serethu, Radowiee, Derny Watry i Suczawy przez Rzeszów, Orłowa, Nowago Sącza 

Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Iekan, mę Bukaresztu, Consianoy), Kóróamez8 (od 1/5 do 80/9), 
Pragi), Wieliezki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, ob. rang., Berotu, Berhomethu, Borodiny, Sucsawy, Der- 
ny Watry, Koomania ` 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, P i 
Chyrowa, Pesztu, Sambora, Sanoka, Mea asa? 
Rymanowa, Iwonicza, Jaała, Stróż, 
liczki, O$więcima 


esö Labo 
Mielca, Orłowa, Wie. 


— | 610] lekan, Czortkowa, Kałusza, Dolatyua przez Kołomyję (od 11/6 do lekan, (Jase, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, Kòrðs- 
30/8 w niedzielę i święta) Kórózmózó (od 1/5 do 30/9 wł.), mezó, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, Derna 
Brodiny, Pntny, Suczawy, Dorny Wytry (od 1/7 do 31/8), Watry (od 1|7 do 31/8), duczawy 
Serethu, Berhomeżhu: Podwołoczysk, (Kijowa, Udessy), Brodów, Kopyozyniec, Husiat yna, 
— | 30] Rawy ruskiej, Sokala zortkowa 
= 740] Podwołoczysz, (Odessy, Kijowa), Brodów Ławocznego, (Fesztn), Drohobycza, Borysławia 
— 1:45] Ławocznego, (Pesztn), Chyrowa, Borysławia, Kałusza Jaworową 
— | 800] Sambora, Chyrowa Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlshadu, Lu- 
m 810] Stanisławowa, Żyda.zowa, Potutor, baczowa, Sambora, Chyrowa, tozwadowa, Nadbrzesie Za- 
= 8:20] Jaworowa kopanego (Y. Kraków ot 25/6 do 15/9) 
= 855] Krakowa, (Rerlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Ry- 


Pragi), Zakopanego przez 
Stryja Borysławia 


Krakowa (Berlina, Wrocławia, 
Chyrowa 


przez Zu 


hobycza, Borysławia 
Jaworowa 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) 
Krakuwa, (Berlina, Wrocławia 
via Dembiea, Sambora, 


[vkan, uydaćsowa, Nowosielicy, 
Brodiuy 


nowa, Iwonicza, Chyrowa 


Krakowa, (Berlina, 
Karlabadu, Oświęc.ma, 


czyk, Skały, lwania pust 
Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, 


wa, Mezó Laborca (Pesztu) 


Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Kórósmezó 
Ławocznógo, Ksłusza, Chyrowa, Borysław:a, Kochawi 


Sącza, Jasła, Iarnobrzagu, Rymaiowa, Iwoniesa, 


lekan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszswyk, Koomania, Nowosialicy 

e, Wyżnicy, Serethu, Buczatry, Radowiea 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijewa), Brodów, Urzymałowa, Husia- 
tyna, Kopyczyniec, Kozowy 

"Tuchli (od 15/6 do 30/8), Skolego (od 1/5 do 30/9), Stryja, Dro- 


Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 


Zaleszczyk, Ivsiatyna, Iwaaia pust., Skały, Koprczyniee 


Oswięcima, Suchy. Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa, Mielea 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Za- 
kopanego przez Kraków (od 25/6 do 15I9), N 
łowa (od 1/7 do 10/8), Jasła, Lubaczowa, 


Jokan (Bukaresztu), Potutor, zydaczowa (od 1/5 do 

Husiatyna, Kórózmez6, Nowosielicy, Dorny 

ję Sawa > nia, Warszawy), Pragi, 
ia 


gu, Iwonicza Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 
Sambora, Chyrowa, Sanoku, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
Pudwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zulesz- 


Kraków, Wieliczki, Stróż, Orie- 


Wiednia, Kurisbadu, 


Pragi, N. 


anska, 


, Brodów, Grzymałowa, Potutor, 


„ Wiednia, Karlsbadu, 


Pragi), 


mantwa, [wonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Nowego Sacza Or- 
łowa (od 1/7 do 158), Oświęcima à 5 
Ławocznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza, Chodoro 
Smubura, Chyrowa 
Tarnopola, Potntor 
Czerniowiec, Delat 
Bołacz, Sokala, Lubsczowa, Rawy ruskiej 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy) 
kowa, Husiatyna, Skały, 
Ickan, (Botuazan, Jass, Bukaresztu), Kañtesa, 
wa, Zaleszczyk, Wyżnicy, Körősmezö, 
Watry, Suczawy, 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, 
ała, Chabówki, Zakopanego, Wieliczki, 
, Oświęcima 
Tuchli (od 15/6 do 30/9 włącznie). Skolego (od 115 do 3U wł ) 
Stryja, Chyrowa, ia 
Rzeszowa, Lubaezowa, Chyrowa 
Sambora, Chyrowa 
Jaworowa | 
Kołomyi, 


a, Zaleszczyk, Nowosieticy 


Brodów. Kopyczyniec, Osert« 
Iwania pustego, Grzymałowa 
z Osortzo- 
oomalia 
Nowosielicy aa 
_ Karlsbadu), Ja- 
„Sącza, Lubaczow 


Borysławia, Chodorowa, Kałuszą 


Zydaczowa 


hyrowa K iadni i 
a rakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlus, W 7 
Serethu, Berhomethu, Czudina, Karlsbadu), Chyrowa, Mezó-Laborcz, (Peirin A. Sengl, 
Orłowa, Oświęcima : w 
Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia Kałusza 
, N. Sącza, Or- Rawy ruskiej, Sokala 
Sanoka, Ryma- Podwoloczysk, (Kijowa, Odeasy), Brodów 
d Przemyśla (od 1/5 do 30/9 wł.), Chyrowa, N. Zagórza 
308) Csortkowa, ickan, Gzortkowa, Zaleszezyk, Delatyna, Wyżniey, Nowosialicy 
atry, Suczawy Berhomsthu, Czudina, Serethu, Brodiny, Dorny Watry, Suosawy 


ieski, Luabscżzowa, Tarnobrze- 


ego, Husiatyna 


| Stryja 
Kałusza! Borysławia, Kochawiny | T 


i Krakowa (Wiednia, 


wa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wielicski, Chabó 
Zakopanego (od 1/6 do 346 i od 16/9 do j "i 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniee, 


Wrocławia, Warszawy), Chyrowa, Rymano: 


do 30/4), Jawa 
Iwania pustego Potutor 


Skały, Hnsiatyna, Zaleszczyk, Grsymało wa 


Kawy ruskiej, Lubaczowa (każdej niedzieli) 


tyna, Kopyczyniec, 


iv wołoczysk, (Odessy, Kijowa 
433 


Uwaga: 


Na dworzee „Podzameze* 
Tarnopola, Borek wielkich, G symałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
]odwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, 
( zortkowa A 3 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Zaleszczyk, Potu- 
tor, Twania pustego, Skały, Husiatyna, ' Brodów, Grzymał. 


czyk, Potutor, Iwania pustego, Skały, Husistyna 


Pora nocna oznaczona jest ram! ami. 
36 minut od czasu lwowskiego. — Zwykis bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety 
ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można w biurze miejskiem c. k. kolei pań- 


Husia- Tarno 


) Brodów, Kopyezyniec, Zalesz- 


Czas środkowo- 


n 


Z dworea „Pedzameze* 


Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husia- 
tyna, Czortkowa 
la, Potutor 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Zaless- 
czyk, Husiatyna, 
Czortkowa 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 

Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniac, Iwania pustego, Skały, 
Potutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Grsymałowa 


Skały, Iwania pustego, Grzymałowa, 


europejski jest późniejszy o 


stwowych, pasaż Hausmana L 9, przez cały dzień. 
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Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 
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